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Z a w ó d  i p r a c a
S t r u k t u r a  g o s p o d a r c z a  Polsk i  jest  t ego r o ­

dzaju,  że w c ią ż  jeszcze  jest  więce j  rąk  po ­
s z u k u ją c y c h  p ra cy ,  niż możl iwośc i  ich z a ­
t rudnien ia .  S t ą d  bezrobocie ,  s t ąd  k r y z y s  
i bieda.

Ale na s zczęśc i e  s y t u a c j a  się p o p r a w i a :  
cor az  więce j  w a r s z t a t ó w ,  c o raz  więcej  fa ­
br y k ,  c or az  ła tw ie j  o pracę .

D o t y c h c z a s o w e  bezn adz ie jn e  w ę d r ó w k i  
b e z r o b o t n y c h  na sz częśc i e  c o ra z  częściej  
k o ń c z ą  się o t r z y m a n i e m  jakiej - takiej  p r acy .
P i s z ę  —  „ jak ie j- tak iej“, bo o p r a c y  do br ze  
p ła tne j  n iewie lu  mo że  m a r z y ć .  P r a c ę  dobrze  
p ła tną  o t r z y m u j e  dob ry ,  w y k w a l i f i k o w a n y ,  
f a c h o w y  p r a c o w n i k  —  f i zy czn y  c zy  u m y ­
s ł o w y ,  to w s z y s t k o  jedno.

Nie pr zeczę ,  że i w ś r ó d  b e z r o b o t n y c h  z d a ­
rza ją  się w y k w a l i f ik o w a n i ,  ale tych  jest 
z n a c z n a  mnie jszość .

P r z y j r z y j m y  się tym,  k t ó r y c h  jest  w i ę k ­
szość .  B y ł  czas,  k iedy  G d y n ia  b y ł a  modna .
Kto t a m  nie p r z y j e ż d ż a ł :  i góra le  z N o w ego 
T a r g u  i P o l es zuk i  z b ło t  po leskich  i chłopi 
z Małopolsk i  wsch odni e j  i m ie s z c z u c h y  ze 
w s z y s t k i c h  dzielnic,  k a ż d y  za  os ta tn ie g r o ­
sze  k u p o w a ł  bi let  i j echa ł  do Gdyni ,  bo tam 
nań c z e k a  u p ragn io na  praca. . .

Dzień  za dn iem mijał,  tydz ień  za  t y g o d ­
niem, ten i ów,  jeśli miał  za  co i dokąd ,  to 
w r a c a ł ,  inni czekal i .  A p r a c y  w c ią ż  nie ma,  
mimo,  że G d y n ia  rośnie,  r o z b u d o w u je  się, 
potężn ieje ,  po r t  h u czy  pracą .

W  c z y m  więc  s edn o  z a g a d n ie n ia ?  Oto  
w ię k s z o ś ć  ludzi p r z y b y ł y c h  do Gdyni ,  to lu­
dzie d o b r y c h  chęci  i w o l n y c h  rąk,  rąk  nie 
m a j ą c y c h  ok re ś l onego  fachu.  Gdyni  p o t r z e ­
ba  b y ł o  m u r a r z y ,  cieśli, s to l a r zy ,  e l e k t r o ­
te chni kó w ,  b r u k a r z y ,  w o d o c i ą g o w c ó w ,  
s z e w c ó w ,  tap ic e ró w,  k r a w c ó w  i ty s i ąca  in­
nych ,  ale ludzi o o k re ś lo n y m  zaw odzie ,  
o ok re ś l o n y c h  umie ję t nośc iach  i m o ż l i w o ­
śc iach .  T y m c z a s e m  w ięk szo ść  poszuk u ją ­
c y c h  p r a c y  n a d a w a ł a  się ty lko  do n a jp ro s t ­
s z y c h  robó t  z i em nych ,  do p r z e s y p y w a n i a  
p ia sku  łopa tą .

S t ąd  ro z c z a ro w a n i e ,  żal a  n ie raz  rozpacz ,
G d y n ia  nie o k a z a ł a  się z ło tod a jn ą  Kanadą .

Obecnie  t w o r z y  się g ło śn y  już w całej  
P o ls c e  „C. O. P .“ ( C e n t r a ln y  O ś r o d e k  P r z e ­
m y s ł o w y ) .  Znowu wielu żyje  nadzieją,  że

tam zna jdz ie  pracę .  Z w ł a s z c z a  ci mie jscowi .  
Ale p o m y ś l m y :  prz ec ie ż  p r z e m y s ł  —  to fa ­
bryki ,  a f ab ryki  p o t r zebu ją  w y k w a l i f i k o w a ­
ny ch  f a c h o w c ó w .  Niewą tp l iw ie  —  tys ią ce  
rąk  zna jd ą  ta m  pracę ,  ale kto wie,  c z y  tych  
rąk  nie t r z e b a  będzie  s p r o w a d z a ć  z z a g r a ­
nicy,  bo r ęce  P o le s z u k a ,  gó ra la  czy  M a z u r a  
b ę d ą  n i e w p r a w n e .

O kazu je  się, że  p r z y c z y n ą  zła jest  nie 
b ra k  p racy ,  ale b r a k  z a w o d u .  Jeśli się ma  
z a w ó d ,  p r a c a  p rędz e j  c zy  później  się zn a j ­
dzie.

Oto,  ci na p r z y k ł a d  górn icy ,  k t ó r y c h  nie ­
d a w n o  do Belgii  wzięl i  —  p rzec ież  to nie 
byli n ie fachowi  bez robot n i  — to byli  z a w o ­
dowi,  w y k w a l i f i k o w a n i  górn icy .  J a k ż e  ci, 
dla k t ó r y c h  nie s t a r c z y  p r a c y  na  ws i  d o s t a ­
ną  ją w  fab ry ce ,  gdz ie  takie s k o m p l i k o w a n e  
m a s z y n y ,  narzędz ia ,  uczone  n a z w y  i o k r e ­
ś len ia?

I d la tego  t r zeb a  m y ś l eć  o zawodz ie .  Jeśli 
dla s t a r y c h  już za  późno,  n iech o młodz ież  
przyn a jm ni e j  się za t r o sz c zą .

F a c h o w y c h ,  r zem ieś ln iczych ,  m e c h a n i c z ­
nych  szkół  z a w o d o w y c h  na  sz częśc ie  co raz  
więcej  w P ol sce  pow sta je .  T r z e b a  ręce  m ł o ­
dy ch  uzbro ić  w  z a w ó d ,  t r z e b a  im dać  fach. 
Cóż  w a r t  na wojnie na jdz ie ln ie j szy  żołnie rz ,  
jeśli k a r a b i n a  w ręku  nie m a ?  J a k ż e  dać 
p racę  b e z r o b o tn e m u ,  jeśli on nic nie u m ie ?

D o m a g a m y  śię dla Polski  kofbnij,  d o m a ­
g a m y  się n o w y c h  r a n k ó w  p r a c y  i z by tu  — 
ale przec ie ż  jeśli je n a w e t  z d ob ędz ie m y ,  to 
pójdą tam w  p i e r w s z y m  rzędz ie  fa c h o w c y .

Zw yk łe j ,  po c ią g o w e j  s i ły  robocze j  d o s t a r ­
czą  tu byl cy ,  bardz ie j  z k l im atem  oswojeni ,  
lepiej w tych  w a r u n k a c h  c iężką  p racę  z n o ­
szący .

Niech więc  s t a r zy ,  g d y  m y ś lą  o s w y m  po­
toms twie ,  niecił młodzi ,  g d y  snują  p lany  na 
p rz ys z ło ść ,  pamię ta j ą  z a w s z e  o je d n y m :  
na jp rzód  zaw ó d ,  później  p raca .  Ł a twi e j  jest  
dać  sobie  r adę  w  p r a c y  n a w e t  w n ieswoim 
zaw od z ie ,  g d y  się je dna k  coś umie,  niż gdy  
się nie umie niczego.

P i e r w s z e  p y ta n ie  p r a c o d a w c y  s k i e r o w a ­
ne do k a n d y d a t a  na p r a c o w n ik a ,  b r zm i :  co 
u m ie s z ?  I na jczęśc ie j  s ł y s z y  odp ow iedź ,  
k tó rą  już zna  na pamięć ,  k tóra  mu już o b r z y ­
dła, k tó ra  go s łusznie  i rytuje :  „ja mogę  ro-



bić w s z y s t k o ,  ja . p r o s z ę  o j a k ą k o lw ie k  
pracę . . . “

W s z y s t k o  — to z n a c z y  nic lub p r a w i e  nic. 
Jeśli  wię c  b ieda  w y g a n i a  w a s  z domu,  jeśli 
r u szac ie  w ś w i a t  w posz u k iw a n iu  p racy ,  
uzbró jc ie  na jp i e rw  s w e  ręce w zaw ó d ,  w t a ­
ką  c z y  inną umie jętność ,  i g d y  w a s  z a p y t a ­
ją:  co u m i e s z ?  o d pow ia da j c ie  z god nośc ią  
i p r z e k o n a n i e m :  — je s t em  ty m  i tym,  umiem 
robić to a to. W t e d y  n a p e w n o  p r a c a  się zna j ­
dzie.  P o l s k a  jest  z a n ie dbana ,  w Po lsc e  wie le

dz iedzin leży  odłogiem,  ale już p o c z y n a  się 
zm ieniać  na lepsze .  Może  nade jdz ie  czas,  że 
w s z y s t k i e  polskie ręce  zna jdą  pr acę ,  a k to  
wie,  mo że  t r z e b a  będz ie  do niej p o w o ł a ć  
i tych.  k tó rz y  w po sz u k iw a n iu  zn nią poszli 
do ob cych ,  za mo rza ,  za o cean y .

Wie le  jest  w P ol sce  do z robien ia  — ty lko 
t r z e b a  chc ieć  i umieć.  C h c e m y  p r a c o w a ć  
w s z y s c y ,  p o s t a r a j m y  się więc ,  b y ś m y  też 
w s z y s c y  umieli.

B ronisław  M iazgow ski.

Wieś polska buduje dwa ścigacze
Idea morska rozpowszechnia się coraz bar­

dziej wśród szerokich w ars tw  Narodu Pol­
skiego. Dowodem tego jest fakt, który miał 
miejsce 9 kwietnia 1938 r„ a k tóry  świadczy, 
że 1 lud polski, element zdawna na roli osiadły 
i rzec można, w naszym lądowym społeczeń­
stwie najbardziej lądowy, zrozumiał ją i do­
cenił należycie.

W  dniu tym gościła na Zaniku w W arsza ­
wie delegacja w liczbie przeszło 100 osób, zło­
żona z przedstawicieli kółek rolniczych, samo­
rządu gospodarczego, spółdzielczości, kół go­
spodyń wiejskich i młodzieży wiejskiej, gdzie 
zastała przyjęta przez Marszałka Śmigłego- 
Rydza, k tóry  zastępował chorego Pana P re ­
zydenta Rzplitej.

Przemówienie wygłosił w imieniu zebranych 
sen. W ładysław  Malskt, prezes Centralnego 
Tow arzystw a  Organizacyj i Kółek Rolniczych 
omawiając stosunek wsi polskiej do całego 
szeregu zagadnień państw ow ych ze szczegól­
nym  uwzględnieniem spraw obronności Pań ­
stwa.

Na specjalne podkreślenie zasługuje przemó­
wienie rolnika z pow, siedleckiego, p. Szcze­
pana Ciekota, daje ono bowiem w yraz  właśnie 
zwróceniu się wsi polskiej ku morzu. Przem ó­
wił on w słowach następujących:

„Panie Marszalku!

Wieś polska z dumą nosi w sobie poczucie 
współodpowiedzialności za rozwój potęgi Rze­
czypospolitej.

Miłością i przywiązaniem darzą serca wiej­
skie zbrojne ramię narodu.

Wieś polska wciąż czuje potrzebę materia- 
lizowania swych uczuć Niemal każda rodzina

wiejska z radościa daje żyw ą cząstkę swego 
rodu do zaszczytnej służby w szeregach na ­
szej świetnej armii.

W spontanicznym odruchu w  roku zeszłym 
szły ofiary z najbiedniejszej chaty  na Fundusz 
Ob rony Na rod-o-wej

Przeżycia dni ostatnich nową dumą w ezbra­
ły w sercach i duszach Polaków i każą chło­
pom znów dać widomy przejaw ich tęsknoty 
do dalszego rozwoju potęgi Rzeczypospolitej.

Kółko rolnicze „Siew“ w Kleczkowicach 
pow. Puławy, rzuciło myśl, bv zbiorowym w y ­
siłkiem wsi ofiarować ścigacz dla naszej m ary ­
narki wojennej.

Rada Naczelna Centralnego Tow arzystw a  
Organizacyj i Kółek Rolniczych, mając zale­
cenie w a kiego zjazdu uczczenia w sposób go­
dny 20-le-cia odzyskania niepodległości, na po­
siedzeniu z dnia 9 kwietnia 1938 r. podejmuje 
inicjatywę kółka rolniczego .,Siew“ w Kluczko- 
wicach i uchwala wezwać organizacje rolnicze 
do ufundowania wspólnym wysiłkiem dwu ści- 
gaczy, w tej świadomości, że aktem tym daje 
wyraz czynnej postawie wsi polskiej wobec za­
gadnień obrony i świadomości potrzeby roz­
woju siły Polski na lądzie, powietrzu i morzu“.

P. Marszałek Śmigły-Rydz w krótkich sło­
wach odpowiedział na przemówienia imieniem 
Pana Prezydenta, we w łasnym  zaś dziękując 
za d a r  dla Sił Zbrojnych Państwa.

Deklaracja wsi polskiej, złożona przez p. 
Ciekota, jest jasnym i w yraźnym  dowodem, 
że jest ona zawsze gotowa do ofiar dla Ojczy­
zny i rozumie doskonale aktualne zagadnienia, 
do których należy dozbrojenie Polski na morzu.



Rozwój polskiej floty handlowej

W  ostatnich dniach przybyły  do Gdyni 2 no­
we statki pod banderą polską, zbudowane na 
stoczniach w Finlandii. Statki te, noszące na­
zwy „Oksyw ie44 i „Rozewie44, nabyło tow arzy­
stwo okrętowe „Żegluga Polska44 które prze­
znaczyło je do obsługi regularnej komunikacji 
ze Szwecją i z Hamburgiem, wycofując równo­
cześnie dzierżawione od obcych statki i za­
oszczędzając w ten sposób znacznie sumy pła­
cone za te dzierżawę.

W dniu 1 stycznia br. flota nasza liczyła 97 
jednostek o tonażu 98.686 brutto ton rejestro­
wych. Obecnie po przybyciu omawianych 2 
statków oraz uruchomieniu już uprzednio dwóch 
jeszcze innych statków specjalnych do ładowa­
nia węgla bunkrowego polska flota handlowa 
składa się z 101 sta tków o tonażu ponad 100.000 
ton rejestrowych brutto.

Niedługo flota nasza zwiększy się jeszcze 
bardziej, kiedy zostaną wykończone obecnie 
budujące sie jeszcze statki. W tej chwili znajdu­
je się bowiem w budowie na stoczniach w An­
glii, Danii i Niemczech 11 statków — o tonażu 
ok. 35.000 trb. Z tego 2 duże motorowce pa- 
sażersko-tow arow e t. zw. emigracyjne prze­
znaczone są dla komunikacji z Południową 
Ameryką, 2 inne, nieco mniejsze, będą obsługi­
w ały  linie tow arow ą do zatoki Meksykańskiej 
dla przewozu głównie bawełny. Kilka innych 
s ta tków buduje się dla przewożenia węgla 
i drzewa, artykułów, które jak wiadomo — sta ­
nowią podstawę naszego eksportu. Poza tym 
w  budowie znajduje się szereg statków rybac­
kich dla połowów dalekomorskich

Budowa wymienionych statków zostanie 
ukończona w ciągu bieżącego roku wzgl. przy­
szłego roku. Jeślibyśmy i ten tonaż zaliczyli do 
stanu floty, otrzymalibyśmy jako ostateczne cy­
fry: 156 statków o łącznej pojemności ok.
143.500 trb. Stanowi to 0,2% tonażu ogólno­
światowego.

Ale nie stosunek do światowego tonażu jest 
miernikiem dla rozbudowy floty, lecz własne 
potrzeby naszego kraju. Obecnie przez Gdynię
1 Gdańsk przechodzi rocznie ponad 16 milio­
nów ton towaru, z tego jednakże tylko około
2 milionów jest przewiezionych na statkach pol­
skich. Słuszne jest więc żądanie, aby udział pol­
skiej floty w przewozie towarów pochodzących 
z Polski by! większy i żeby w ten sposób sumy 
płacone za p r z e w ó z  zostały w polskich rękach.

Ten ostatni wzgląd t. zn. troska o pozosta­
wienie pieniędzy w kraju skłonił m. in. polskie 
czynniki do uruchomienia własnej stoczni 
w Gdyni. Stocznia gdyńska, która przystąpiła 
już do budowy większego statku dla polskiej 
żeglugi, pozwala zatrudnić tysiące rąk polskich 
robotników i inżynierów, daje zamówienia pol­
skiemu przemysłowi w głębi kraju, przyczynia­
jąc się w ten sposób do ożywienia życia gospo­
darczego.

Polska flota rośnie i będzie rosła. Każdy no­
wy statek jest jakgdyby nowym kawałkiem te­
rytorium Rzeczypospolitej, k tóry płynąc pod 
dumną banderą Białego Orła oznajmia światu 
o żywotności i energii polskiego ducha a krajo­
wi przynosi realne korzyści.

R.



POLSKA na MORZU z========.---

P r z e z  L i t w ę  do m o r z a
Nawiązanie normalnych stosunków sąsiedz­

kich pomiędzy Polską a Litwą, s tw arza  nowe 
możliwości i nowe koncepcje polityczne, gospo­
darcze i kulturalne dla obydwóch państw.

Zanim omówimy możliwości wykorzystania  
przez Polskę litewskiego brzegu, przypomnij­
my sobie kilka najważniejszych wiadomości 
o naszym północnym sąsiedzie.

Litwa, to kraj wybitnie rolniczy, liczący 2,5 
miliona ludności (z czego 85 proc. mieszka na 
wsi), prawie o 55,7 tysiącach kilometrów kw a­
dratowych powierzchni. Od północy sąsiaduje 
z Łotwą, od zachodu z Prusami, a od południa 
na przestrzeni 507 km z Polską. Gramie a morska 
Litwy ma 90 km. długości.

Na tej przestrzeni posiada Litwa dwa porty 
morskie Kłajpedę i Połągę. Jak później zoba­
czymy, Kłajpeda, odgryw a bardzo poważną io- 
lę w życiu gospodarczym Litwy.

Główną arterią komunikacyjną i transporto­
wą dla masowych ładunków jest Niemen. W ie­
my, iż ta, 931 km. długości licząca rzeka, po­
czątek swój bierze w Z. S. R. R., na przestrze­
ni 447 km. przepływa przez północno-wschod­
nią połać Polski i prawie na takiejże przestrzeni 
przecina Litwę. Niemen wpada do zatoki Ku- 
rońskiej, w odległości czterdziestu kilku kilo­
metrów, od bardzo zniemczonego dziś portu 
Kłajpedy.

Litwa, jak to poprzednio już zaznaczyliśmy, 
będąc państwem rolniczym, zmuszona iest do 
importowania wszelkich w yrobów  przem ysło­
wych, w zamian za to eksportuje artykuły , po­
chodzenia hodowlanego i rolniczego.

Do niedawna głównym i prawie bezkonku­
rencyjnym importerem i eksporterem Litwy by- 
ła Rzesza Niemiecka. Obecnie sytuacja ta ule­
gła poważnej zmianie. Obroty towarowe pomię­
dzy tymi państwami zmalały i chociaż w po­
zycji wwozu Niemcy zajmują wciąż jeszcze 
pierwsze miejsce, Anglia zdystansowała już 
Niemcy pod względem importu, a obecnie pra­
cuje również nad zwiększeniem wywozu swych 
w yrobów  przemysłowych do Litwy.

Czynniki gospodarcze Litwy przejawiają 
wielką aktywność w poszukiwaniu nowych 
rynków zbytu dla swych produktów i aczkol­
wiek ogólny eksport Litwy maleje, zwiększa się 
jednak poważnie ilość jej odbiorców. Dziś Li­
twa utrzymuje poważne stosunki handlowe już 
z ośmioma państwami.

Nadzwyczaj ostrożna gospodarka, dbająca 
o zachowanie równowagi swego bilansu han­

dlowego, doprowadziła do tego, że Litwa na 
przestrzeni ostatnich dziesięciu lat (z b. m ały­
mi wyjątkami) miała stale dodatnie saldo. Fakt 
ten pozwolił na gromadzenie rezerw  i przepro­
wadzenie szeregu inwestycyj.

Podkreśliliśmy na wstępie, iż port kłajpedzki, 
ma bardzo poważne znaczenie w życiu gospo­
darczym Litwy, a jeśli s twierdzimy jeszcze, iż 
95 proc. eksportu litewskiego przez Kłajpedę, 
stanowią w y tw o ry  rolne, roślinne i zwierzęce 
(nabiał, jaja, bekony, szynki, drzewo itp.), zro­
zumiemy, bez dalszych komentarzy, istotne 
znaczenie tego portu.

Obroty tow arow e Kłajpedy od 1910 r. w zro ­
sły  poważnie. Przeciętna roczna w latach 1910— 
1914 wynosiła 663.891 ton, zaś w roku 1936 
1.272.3(0 ton. Ilość i tonaż statków zawijających 
do portu litewskiego też stale wzrasta. W 1913 
r. tonaż sta tków przy wejściu wynosił 310.000 
t. r. b., a w 1936 blisko osiemset tysięcy t. r. b. 
W artość  przywozu w 1935 r. wynosiła 114 mi­
lionów zł., wywozu zaś 136 milionów zł. Obro­
ty tow arow e Litwy w stosunku do łącznych 
obrotów państw bałtyckich stanowiły: po stro­
nie przywozu 2,15 proc. (Polska 16,23), po stro­
nie wywozu 2,61 proc. (17,86). Niemnem do mo­
rza spławiono w 1936 r. 282 tysięcy ton, skąd 
załadowano do transportu w górę rzeki 138 ty ­
sięcy ton. L itewska m arynarka  handlowa liczy 
11 statków o łącznym tonażu 13 tysięcy ton r. b. 
Te wyżej przytoczone krótkie dane, musimy so­
bie przypomnieć, aby należycie uwypuklić rolę 
Kłajpedy w życiu Litwy. Połąga — drugi li­
tewski port, ma charakter wybitnie letniskowy, 
a jej gospodarcze znaczenie jest minimalne.

Nasze ziemie północno-wschodnie, położone 
dwa razy bliżej Kłajpedy niż Gdyni i Gdańska, 
siłą rzeczy znajdują się w obszarze jej ciążenia.

Jeśli się zważy,  iż Kłajpeda była zawsze po­
ważnym odbiorcą drzewa,  zapotrzebowanie na 
ten artykuł  jest tam duże, szczególnie dla 
wschodnio-pruskich fabryk papieru i celulozy, 
oraz uwzględni się, iż spław Niemnem jest sze­
ściokrotnie szybszy ( trwa  1 miesiąc) niż spław 
z tychże obszarów Polski kanałami do Wisły 
i Gdańska, to stwierdzimy, iż Polska ma wszel­
kie możliwości eksportu drewna właśnie do 
Kłajpedy.

Z drugiei strony należy zaznaczyć,  że skie­
rowanie polskiego drewna  do Kłajpedy będzie 
kolidowało z interesami naszych portów, 
a zwłaszcza Gdańska. Poza tym zwiększenie 
eksportu surowca drzewnego nie będzie zgod­
ne z ogólną tendencją gospodarczą do uprze-



mystowienia kraju, gdyż przeróbka drewna,  
może zatrudnić wiele, potrzebujących tego rąk 
roboczych.

Najbliższa przyszłość pokaże, jak się ukształ­
tują umowy gospodarcze pomiędzy Polską 
a Litwą.

Nie będzie to łatwe zadanie. Posiadamy sze­
reg artykułów,  których brak jest Litwie, a więc: 
naftę, węgiel, cukier, w yr ob y  przemysłu meta­
lowego, włókienniczego, chemicznego itp., t ru­
dno jest jednak przewidzieć,  czy Litwa, dążącą 
do utrzymania równowagi  bilansu płatniczego, 
zechce fabrykaty te importować,  w zamian za 
usługi i nieliczne swoje produkty interesujące 
nasz rynek.

Słów parę należy poświęcić turystyce.  Mo­
żliwość odwiedzenia Li twy stanowi dziś pew­
ną atrakcyjność.  Po otwarciu granicy masy  tu­
rystów z jednej i drugiej st rony będą przenika­
ły wgłąb krajów.

W ę d r ó w k i  p o l s k i e g o  zboża
Już w bardzo odległych czasach polska w y ­

woziła zboże za granice, Mianowicie w drugiej 
pcłowie 14 wieku (550 lat temu). Mazowsze 
i Kujawy spławiały Wisłą do morza niewielkie 
ilości zboża, głównie żyto. Tow ar ten szedł 
głównie do Szwecji. Jednakże stosunki handlo­
we z zagranicą wkrótce się u rw ały :  rozpoczęły 
się długoletnie walki pomiędzy Polską a Krzy­
żakami, k tórzy  odcięli nam dostęp do morza,
Dopiero po opanowaniu Pomorza, po zdoby­
ciu Gdańska, Polska znów mogła w yw ozić  zbo­
że za granicę. 1 rzeczywiście w końcu 15 wieku 
(450 lat temu) w yw óz zboża wynosił rocznie 
przeciętnie około 30 tys. ton. Rozszerzono ró w ­
nież i kierunki w yw ozu: nabywcami naszego 
żyta była  nie tylko Szwecja, lecz również An­
glia i Holandia, W wieku 16-tym w yw óz zboża 
(żyta) w zrósł jeszcze bardziej — 4-krotnie.
W płynęły  na to liczne czynniki: kraje Europy 
Zachodniej zaczęły  zdobywać kolonie zam or­
skie, a wślad za tym rozwinął się przemysł, 
i miasta europejskie zaczęły się rozrastać. Do­
brze w ynagradzany  robotnik zaczął coraz wię­
cej spożyw ać chleba, co spowodowało zwyżkę 
cen zboża i wzmożony jego dowóz z Polski.
Już w  1618 r. Polska wywoziła przez Gdańsk 
blisko 390 tys. ton zboża, głównie żyta. Zboże 
to spławiano berlinkami, łodziami i tratwami, 
głównie na wiosnę Praw ie 84 proc. sprzedaw a­
nego żyta wywoziliśmy tą porą, a resztę — 16 
proc. tuż po żniwach na jesieni. Zboże na­
sze zaczyna docierać nieomal do wszystkich 
portów Europy Północnej i Zachodniej. W ó w ­
czas byliśmy największymi dostawcami ziarna 
na rynkach m iędzynarodowych Jednakże, te

Językowa łatwość porozumienia się, s tosun­
kowo małe przestrzenie dzielące dzielnice, któ­
re szczególnie interesować będą turystów li­
tewskich i mieszkańców wileńszczyzny,  spo­
wodują, iż wymiana  turystów będzie masowa.

Piękna plaża w Połądze,  na pewno będzie 
licznie przez Polaków odwiedzana,  a jeśli nasze 
linie żeglugowe uruchomią żeglugę kabotażową 
z Gdyni do Kłajpedy, komplety takich wycie­
czek są zapewnione.

Znając ruchliwość polskich spor towców, prze­
widzieć również możemy, że malowniczy Nie­
men, często będzie witał polskie flagi na ka ja­
kach i łodziach, a w Połądze i Kłajpedzie jach­
ty polskie znajdą miłą gościnę.

Nawiązanie normalnych stosunków sąsiedz 
kich zbliżyło Polskę przez Litwę do morza.

W. B.

dobre czasy wkrótce się skończyły. P rzysz ły  
dnie biedy: k ryzys i wojny. Kryzys w ywołał 
d ługotrw ały  spadek cen zboża, a wojny w y w o ­
łały zniszczenia, przywlokły  dżumę, cholerę, 
tyfus, za razy  bydła. Produkcja gwałtownie 
skurczyła się, handel nieomal ustał. N. p. w 1659 
roku wywieźliśmy zaledwie 1 i pół tys. ton 
Po wojnach odbudowa kraju posuwała się po­
woli. Całe powiaty były  jeszcze wyludnione 
Zwiększyła się ilość odłogów. Liczne wsie były 
zarośnięte lasem. Nawet w 100 lat po tych woj­
nach produkcja nie niogła dojść do poziomu 
pierwotnego. W  połowie 18 wieku wywoziliśmy 
zaledwie 170 tys. ton, a tuż przed ostatnim roz­
biorem Polski nawet tylko 84 tys. ton. Tutaj 
zaznaczyć należy, że i ten w yw óz utrudniany 
był przez Prusy, które, szkodząc Polsce na ka­
żdym odcinku, w prow adziły  cło, hamując spław 
zboża do Gdańska.

Jak już zaznaczyłem pierwotnie wywoziliśmy 
głównie żyto (94 proc.). Nawet tuż przed roz­
biorami w yw óz żyta  był dwa razy w yższy  od 
wywozu pszenfcy.

Owies i jęczmień by ły  już dawno wywożone, 
lecz tylko doryw czo (nie w każdym roku) 
i w ilościach niedużych.

W  pierwszych latach po rozbiorach sytuacja 
rolnictwa znacznie się poprawiła: wskutek re­
wolucji francuskiej kraj ten przestał dostarczać 
zboża do Anglii, która musiała zaop ab y w ać  się 
w żyto i pszenicę na naszych ziemiach. Jednak­
że te „dobre czasy“ nie trw ały  długo. Rozpo- 
c /ę ła  się długoletnia wojna Napoleońska z An-



glią. Ody Napoleon zdobył Gdańsk i utworzył 
t. zw. Księstwo W arszaw skie ceny zboża gw ał­
townie spadły, a to dlatego, że P rusy  odgrodzi­
ły się murem celnym, zaś stosunki hondlowe 
z Anglia u rw ały  się wskutek działań wojen­
nych. Również po tych wojnach, mniej więcej 
do 1828 r. ceny zbóż były  niskie i w yw óz ten 
był ograniczony.

jednakże  w połowie zeszłego stulecia ceny 
ziarna poczęły wzrastać. W  ślad za tym wzro­
sła produkcja zboża, zwiększyły  się obroty han­
dlowe. W  1867 r. przez Gdańsk przeszło 216 
tys. ton zboża, pochodzącego głównie z ziem 
polskich.

Ale wszystko w  koło się obraca. Po 1875 r. 
Ameryka zaczęła w ysy łać  na rynki europejskie 
olbrzymie ilości taniego zboża. Ceny ziarna za­
częły gwałtownie spadać. Był to silny długo­
trw ały  kryzys  „zbożowy44. Na Zachodzie Eu­
ropy rolnicy dali sobie radę: korzystając z ta ­
niego ziarna rozwinęli hodowlę, produkcję mię­
sa, mleka i masła. Rozwój przemysłu, rozbudo­
wa miast, dobrobyt robotników ułatwiły zbyt 
artykułów  hodowlanych. Na ziemiach polskich, 
zwłaszcza w b. zaborze rosyjskim i austriackim 
rolnik nasz nie mógł naśladować kolegów za­
chodnio - europejskich. U nas rozwój miast był 
powolny, które nie mogły zakupić u rolników 
większych ilości artykułów  hodowlanych. T rze ­
ba było nadal produkować zboże, chociaż pro­
dukcja ta połączona była ze stratami. W ówczas 
to dużo rolników w yem igrowało: do St. Zjedno­
czonych, Brazylii, do Niemiec. Emigracja ta 
spowodowana była przede wszystkim w czes­
nym kryzysem  rolniczym.

Po uzyskaniu niepodległości, a zwłaszcza po 
uzyskaniu wolnego dostępu do morza, Polska 
znowu mogła bez przeszkód wywozić  zboże 
za granicę. W pierwszych latach w yw óz ten był 
nierównomierny: wojna bolszewicka, zniszcze­
nia wojenne, inflacja marki, względnie niska 
kultura rolna nie w pływ ały  dodatnio na w y ­
wóz tego towaru.

Jednakże w  1928 r. Polska w yw iozła  111 tys. 
ton jęczmienia i 17 tys. ton innych zbóż. W  roku 
następnym — 1929 — w yw óz ten w zrósł do 484 
tys. ton. Kryzys w  późniejszych latach naogół 
nie zahamował tego wywozu. Mianowicie 
w 1936 r. wywieźliśmy 377 tys. ton jęczmienia, 
277 tys. ton żyta, 69 tys. ton pszenicy i 98 tys. 
ton owsa, oraz 255 tys. ton mąki. Razem więc 
wywieźliśmy 1076 tys. ton, czyli przeszło 2 r a ­
zy więcej niż w 1618 r. Co ważniejsze — 954 
tys. ton tego zboża, czyli 90 proc. wywieźliśm y 
przez własne porty: przez Gdańsk i Gdynię.

W yw óz ten skierowany był do długiego sze­
regu państw. Głównymi odbiorcami naszego 
ziarna jest Anglia, Dania, Belgia, Holandia. 
W szystkie kraje Europy Północnej i Zachod­
niej za wyjątkiem Portugalii zakupują nasze 
zboże. Zboże nasze zaczynam y w yw ozić  i na 
dalsze rynki — do innych części świata. Zw ła­
szcza jęczmień nasz (browarny) w yw ożony jest 
do St. Zjednoczonych, Meksyku, Kanady. Owies 
idzie do dalekiej Kuby, a żyto — do Palestyny.

W ychodząc z powyższych rozważań wynika, 
że Polska z każdym stuleciem staje się coraz 
silniejszym esporterem zboża. Eksport ten jest 
i był dokonyw any przede w szystkim  drogą m or­
ską, przez własne porty. Poza tym w yw óz zbo­
ża ogarnia coraz szersze kręgi: pierwotnie kie­
row any był do Szwecji, następnie do Europy 
Zachodniej, a obecnie już dociera do innych czę­
ści świata.

Zmienia się też i charakter w yw ozu: dawniej 
sprzedawaliśm y nieomal wyłącznie żyto, obec­
nie głównie jęczmień b row arny  i mąki. A za­
tem w yw óz ten staje się coraz bardziej uszla­
chetniony.

P ow yższe  wskazuje, że bez własnego dostępu 
do morza nie do pomyślenia jest I intensywny 
w yw óz płodów rolnych za granicę. A zatem in­
teresy  rolnika ściśle są związane z interesami 
„ludzi m orza44 — z własną flotą handlową.

B. D.

O o duło  25 O k w i e t n i a  1938 roku  
z e b r a n o  n a

w  gotów ce  
i papieroch wort.

z ł 6.625.940,85



Perły korony holenderskiej

Handel  za ban d era ,  czy  b a n d e ra  za h an d le m ?  Dla 
z dobycia  kolonij n a j le p szy m  okaza ł  się ten drugi sp o ­
sób — d a ją cy  pow oln ie jsze ,  lecz ba rd z ie j  owocne,  na 
s z e r s z a  skalę  zakro jone ,  rezu l ta ty .  P ion icrem -zdo-  
b y w c a  n o w y ch  kolonij s t a w a ł  sie kupiec  w io zący  
p ło d y  w ła sn eg o  p a ń s tw a  w  obce k ra je  i tam dokony- 
w u ją c y  k o rz y s tn e j  w y m ian y  hand low ej  na p os iadane  
su row ce .

H iszpan ie  i P o r tu g a lc z y c y  m ieczem  zd obyw ali  
sw e  kolonie i dz ie rży l i  zb ro jną  ręka,  z an iedbyw al i  
jednak g o sp o d a rk ę  w tych koloniach. I kolonie o d p a ­
d ły  od nich po jednej — jak o d p a d a ją  liście z gałęzi 
p su jąceg o  się, p ró ch n ie jąceg o  d rz ew a .

Inną m etodę  k o lon iza to rską  s tosow al i  Holendrzy ,  
a potem , późniejs i  ich uczniowie Anglicy. Tu ta j  do 
b rz e g ó w  pożąd an e j  k ra in y  p rz y b i ja ły  f r e g a ty  han d lo ­
we w io zące  to w a ry ,  pod o ch rona  e sk o r ty  w o jskow ej ,  
s t rzeg ące j  od napadu .  Na b rzeg u  p o w s ta w a ł  o ż y w io ­
n y  t a rg  t r w a ją c y  tygodn iam i m iedzy  tubylcami 
a p rz y b y sza m i.  N astępnego  roku zn ó w  p r z y p ły w a ła  
n o w a  flotylla  s ta tk ó w .  B u d o w a n o  na b rzeg u  m o r ­
skim w dogo d n y m  m iejscu  p rz y s ta ń  i fortecę .  S to p ­
n iowo zaczynali  k o lon iza to rzy ,  m a ją c y  oparc ie  w p o ­
s ia d a n y m -b rz e g u  m orsk im  zag łęb iać  się w g łąb  lądu, 
w p ły w a ć  na ży c ie  m iesz k a ją cy c h  tam  lu d ó w  — sz u ­
k a ją c  da lszego  oparcia  dla sw eg o  stanu  posiadania  
w jego praw ie ,  z w y cz a ja ch ,  w ie rzen iach ,  z d o b y w a ­
jąc  n o w e  p u n k ty  opa rc ia  nad rzekam i jako  a r te r iam i 
k o m u n ik acy jn y m i i w pobliżu dużych  miast,  wielkich 
ś fo d o w isk  sp o ży c ia  i handlu............................ .................

Dzięki tej um ie ję tnej  d ro d ze  z d o b y w an ia  w p ły ­
w ó w  kolonia lnych zdolny naród  ko lon iza to rów , za 
jaki m oże  b y ć  u w a ż a n ą  Holandia , w ład a ł  koloniami 
p ię tn a s to k ro ć  l icznie jszymi. Dziś jeszcze  choć dużo 
kolonii Holandia  u trac i ła  na rzęcz  sw ej  po tężnej  
k onkuren tk i  Anglii ma ona jeszcze  8-em ra zy  pod 
w zg lęd em  ludności l icznie jsze  kolonie  niż jej ludność 
w e  w ła sn y m  - k ra ju .

G d y b y  Po lskę  wz iąć  jako kraj,  k tó ry  znalaz łby  
się w  tak szczęś l iw ym  zao p a trzen iu  kolonialnym  jak 
Holandia ,  to pow in n iśm y  m ie ć ’ kolonie, m a jące  272 
m il iony  ludności.

O becnie  * p osiadane  p rz ez  Holandię  kolonie  są to 
p rz e b o g a te  w y s p y  m órz  po łudniow ych ,  p rz y n o szące  
olbrzvmie zyski  sw ej  metropolii  Na w y s p y  te os t rzą

sobie  zęb y  po cichu od d a w n a  Ja p o ń c zy c y  Jak  du­
że p rz e s t rz en ie  za jm ują ,  co do pow ierzchni  ow e  w y ­
spy, to m ożna  mieć pojęc ie  c hoćby  ty lko  z tego. że 
h o len d e rsk a  część  w y s p y  B orneo  (w y sp ę  tę w po ło­
wie posiada  Holandia  a w po łow ie  Anglia) wynosi  
535.638 k m 2, czyli ró w n a  się wielkości całej  p ra w ie  
Francji .  D ruga  z kolei w y sp a  S u m a tra  ma 471.551 
km 2, jes t  z a tem  nieco w iększa  od W ielk ie j  Brytanii .  
Dalej  idą m nie jsze  już co do wielkości o b sz a ru :  No­
w a G w inea  H o lenderska ,  C elebes ,  J a w a  i M ad era  
o raz  p o zo s ta łe  w y s p y  arch ipelagu .

L udnośc i  na tych  w y sp ac h ,  z w a n y c h  ogólnie  In­
diami H olendersk im i  m ieszk a  p rze sz ło  60 m ilionów 
z tego  2A m ieszka  na  Jawie ,  b ra n e j  łącznie  z n iew ie l­
ką do jej k ra ń ca  pó łno cn o -w sch o d n ieg o  p r z y ty k a j ą ­
cą w y s e p k a  M ad e ra .  Zaludnienie  jest  ogrom nie  n ie ­
równe,  g d y  . n a ' J a w i e  w y p a d a  309 ludzi na 1 k m 2, 
a więc tyle, ile u n a s ,n a  Ś ląsku  Górnym', to na w y ­
spach z w an y c h  •. Maluckim i ty lko  2 oso b y  w y p a d a  
na 1 k m V C z y s t y c h  E u ro p e jc z y k ó w  m ieszka  w całych  
tych koloniach h o lendersk ich  ty lko  70.000 a resz ta  
m ieszk ań có w  to a lbo m ala jc zy c y ,  albo m iesz k ań c y  
r a s y  rnala jskiej  i białej,  a lbo też papuas i  — tacy  jak 
w  A ustra l i i?gdzie1 ich z re sz tą  już nie wiele  z o s ta ło ;  
jest  też p ra w ie  p ó ł to ra  miliona C h ińczyków .

W  tej m ieszaninie  ra s  i na ro d ó w ,  znalaz ło  się 
i około  140 P o la k ó w  z pośród  tej ga rs tk i  ludzi p r z e d ­
s ięb io rczych  i dzielnych, k tó rz y  w p oszuk iw an iu  Chle­
ba i p ra c y , ' ‘a : c za se m -p c h a n i  żąd zą  w ędrów ki ,  p rze ­
strzeni,  r o z n o s z ą ’?sław ę imienia polskiego pod g w ia ­
zdą pó łnocy  i k rz y ż e m  południa .

Co robiii t am *c i;nas i  p io n ie rzy ?  Dużo  z nich p r a ­
c o w a ło ’ ja k o ' f a c h o w c y ,  w i e r t a c z e 'w  kopalniach nafty  
n a 'B o rn e o .  C z ę ś ć ‘b y ła  n ad zo rcam i na  p lan tacjach  
t rzciny c u k ro w ej  n a ‘W schodnie j  Jawie ,  o raz  na p lan ­
tacjach ty ton iu  i k auczuku  na S u m a trze .  T ro ch ę  
przedstaw ic ie l i  wolnych zaw o d ó w .  Ba, n a w e t  tak 
wysok ie  s tan o w isk o  szefa  s łu żb y  geologicznej rz ą d o ­
wej indo-holeriderskie j  • za jm uje  Polak. Kupców P o ­
laków jes t  - n ies te ty ,  najmniej,  bo ty lko  dwu, k tó rz y  
czynią  p ró b y  w p ro w a d z e n ia  na t a m te jsz y  rynek  to­
warów * polskiego pochodzen ia .  C a ły  handel d e ta ­
liczny w t y c h 'k r a j a c h ‘jest  g łównie  w ręku C h iń cz y ­
ków, o raz  pew nej  ilości Arabów.

Jak b a rd zo  odległym i od m a c ie rz y s teg o  k ra ju  Ho­



landii  są te kolonie,  może  dać pojecie fakt.  że podróż  
do nich z g ł ówn yc h por tów holenderskich  w r e gu l ar ­
nej komunikac j i  o k r ę to w ej  t r wa  2 4 - 2 8  dni, czyli  
p ra wi e  miesiąc  czasu,  a w ni eregula rne j  komunikac j i  
o kr ę t ow ej  — to jest gdy o kr ę t  dowolnie,  zależnie od 
po si adanego  ł adunku z a t r z y m u j e  sic w r óżnych  p or ­
tach po drodze,  to podróż  ta w y d ł u ża  sie do 35—45 
dni, czyli  może  t r w a ć  niemal  pół tora  miesiąca.

Je s t  też po łączenie  lotnicze;  możria lecieć samolo­
tem z por tu  h ol ender sk i ego  A ms t e r d a m  do g ł ów ne ­
go mias t a  stol icy Kolonii Ba ta wi i ;  podróż  samolo t em 
t r wa  tylko 5 i pół dnia - ale jest  ba r dz o  k os z t own a 
i ba g aż u  mo żna  wzi ąć  ze soba  tylko po 20 kg na 
osobę.

Istnieje też połączenie  ż eg l ug owe  tych  dalekich 
hol enderski ch  kolonii z Gdynią.  Angielska linia o k r ę ­
towa  w s p ó łp r a cu j ą c a  z Pol ska  u t r zy m u j e  t r z y t y g o ­
dni ową  re gu l ar ną  k omu ni ka c j e  pomię dz y Gdyni ą  
a por tami  Dalekiego W s c h o d u  pod n a z wą  Far  Eas t  
Line — co po polsku z nac zy  Linia Da lekiego W s c h o ­
du.

Kolonie te, z w a n e  są pe r łami  ko r o n y  holenderskiej ,  
ze wzg l ędu  na obfi tość w nich s u r o w c ó w  i b o ga c t w 
na tur alnych .  Do roku mniej  wiecej  18,50 w szys tk ie  
te b o g a c t w a  b ył y w reku rządu i ko r zy s t a ł  z nich 
rząd.  P o t e m rząd zaczą ł  u s t ę p o w a ć  te b o ga c t w a  
w rece p r y w a t n e  r óż n ym  f i rmom i p r z e ds i ę b io r ­
stwom.  Niektóre  j edn ak :  jak np kopalnie  złota,  dia­
mentów,  węgla  z a t r z y m a ł  dla siebie.  Z a t r zy m ał  też 
monopol  na w y r ó b  chininy .Chinina j ako l e k a r s t w o — 
jest  p r a wi e  wy ł ąc zn ie  na świec ie  w y r a b i a n a  i s p r z e ­
d a w a n a  p rzez  Holandie.  Jak w a ż n ą  jest  chinina dla 
białych ludzi w koloniach — ś w i a d c z y  to, że w nie­
k t órych  n i ez d ro wy c h  okol icach w Afryce  i A m e r y c e  
Południowej ,  gdzie panuje  nagminnie  febra,  biały 
cz ł owi ek nie m óg łby  w yż y ć ,  g d y b y  sie nie r a tował  
i z ab ezp i ecz ał  p r z y j m o w a n i e m  d uż ych  d a w e k  chini­
ny. — Nie po t rz eb a  też t ł u ma cz y ć  jak wie lką  War­
tość ma pos i adani e  w s w y m  reku ź ródła  tak c en ne ­
go l ek a rs twa .

Rolnic two kolonialne w  Indiach Holenderskich  
p rod uku je  t akie  sur owce ,  k t ór ych  u nas  nie m a '
1. ka ucz uk  — do w y r o b u  g um y na opony  do s a m o ­
c hodów i wsze lkie  inne w y r o b y  gumowe ,  2. he rba t e ,  
której  co roku wiece j  w y w o ż ą  Ho le ndrzy  ze s wyc h 
kolonii,  3. k awe,  4. tytoń.  5. pieprz  i korzenie,  6. k o­
pra i pa lma  ole jowa.  B o g a c t w a  miner al ne  są też 
obfi te i w y s o k o  w a r t o ś c i o w e  1. ropa naf towa,  2. w ę ­
giel — choć mniej  w a r t o ś c i o w y  co do ga tunku,  bo nie 
d a j ąc y  sie p r z e ra b ia ć  na koks.  3. z łoto i s r ebro  

wr es z c i e  d i amenty ,  poza t ym jeszcze  s i arka  i asfalt
P r z e m y s ł  w koloniach ho lenderskich  poza,  fabry 

kami  chininy,  gdzie się p r ze r ab i a  92% chininy u ż y ­
wanej  na c a ł ym świecie,  jest  poza t ym ba r dz o  s łaby 
Kolonie ho l ender sk i e  maj ą  takie więc t o wa r y ,  które 
my  mus i my  p r zy w o z i ć  z zagr an icy ,  a z nów nie ma 
tam tych t o wa r ów,  jakie my  w y r a b i a m y  w Polsce  
Idealne wa run ki  do p ro wa d ze n ia  handlu i rozwi jania  
polskiej  ekspansj i  handlowej .  Co Pol ska  mogłaby  
wy w o z i ć  do Indii Ho le nd er sk i ch ?  A więc d r z e w o — 
dykty,  skrzynki ,  k t óre  Indiom dos t a r cz a  jeszcze  dal 
szy  kraj  niż Pol ska  bo Finlandia

Dalej :  papier ,  tekturę,  bibułki  i gi lzy do pa pi e r o­
sów,  cement ,  smołę,  cynk,  klej, k w a s y  o c to w y 
i m r ó w k o w y  — te ws zy s t k i e  a r t y k u ł y  wy aoiane  
przez polski p r z em y s ł  mogą  znaleźć  mie j sce  s p r z e ­
daży  i op łacalną  cenę  Tk an i ny  wsze l kiego  rodzaju  
wełniane  i b a w eł n i an e  mogą  b y ć  k or zy s t n i e  t am 
s p r z e da w an e .  O ile idzie o w y r o b y  ze lnu — to 
polskie płótna lniane:  obr usy ,  s e r we tk i  i w y r o b y  
lniane w y r o b i ł y  już sobie w koloniach holenderskich  
ba rd zo  d obr ą  m a r k ę  h a n d lo w ą:  są p os z uk i wa n e  p rzez  
kupuj ących  i d obr ze  p ł acone

Dużo  sp r ze da j ą  na t amt en  r ynek  k r a j e  e u r o p e j ­
skie w y r o b ó w  m e ta lo w yc h  Wi ęk sz e  ilości n a w o z ó w  
s z t ucznych  s p r o w a d z a j ą  do siebie Indie Ho le nd er ­
skie, g ł ówni e  z Niemiec.  C z y  nie m o ż n a b y  tam 
s p r z e d a w a ć  n a w o z ó w  z Moście  i C h o r z o w a ?

Wielkie,  ż yz ne  i b og at e  są w y s p y  mó rz  południo­
wych.  W  dosyc i e  i spokoju  pędzą  życie  h a le n de rs c y  
wł a dc y  tych dalekich kolonii  nad swo im Zuidersee  
w kra ju  w i a t r a k ó w  i k a n a ł ó w  Nie spieszy się emi ­
g r o wa ć  do kolonii młodzież  hol enderska ,  zna j du j ąca  
dos t a te k chleba i p r a c y  w kraju.  Na dalekich w y ­
spach b ru na tn e  łono ziemi przepe łn i one  b o g a c t w e m  
czeka  — czeka  na p rz y by sz a ,  k t ó r y b y ’ je wyd o by ł ,  
Od p o r t ó w  J o k o h a m y  i Kobe p a t r z y  chciwie  mai y  
żół ty  człowiek,  czeka  okazji .  C z y  nie by ł ob y  dobrze,  
choćby  p rz ez  so l idarność  ludzi bia łych — o t w o r z y ć  
i udos t ępnić  te bez l udne  a b oga te  o b s z a r y  dla kipią­
cego n a d mi a r e m sił. energi i  ludzkiej  narodu,  k tó ry  
wyka za ł ,  że godzien iest  dos t ępu  do mo rza  A może  
w chwi lach p r z e ł o m o w y c h  p r z y d a ł y b y  się dzis iej ­
szym wł a dc om  t ych kolonii m o ca r ne  polskie dłonie,

Fel iks Trojan

D o ty c h c za so w y  redak tor  „Dolski na m o r zu " p. S ta  
nisław Z a d ro żn y  p rzes zed ł  na inne s ta n o w isk o  di 
T  orunia

D o m y ś ln y c h  w y n ik ó w  w n ow ej  p ra c y  ż y c z y  Mu
R e d a k c ja .
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Pod c h ł o p s k i e  s t r z e c h y
P o k ł o s i e

Fakt,  że Po lska  jes t  k ra jem  n a w sk ro ś  rolniczym, 
że  ludność  rolnicza  s tanow i w  niej znaczną  w ię k ­
szość ,  n a su w a  konieczność,  p rz y  p ro p ag o w an iu  
w sze lk ich  hase ł,  zd obycia  dla nich w p ie rw szy m  
rzędz ie  ch łopa-ro ln ika  I dopiero  w ó w czas ,  gdy 
z cała  pew nośc ią  s tw ie rdz ić  m ożna, że na wsi g ło ­
szona  idea zna jd u je  o ddźw ięk  — m ożn a  mówić,  że 
idea  je s t  zd ro w a ,  że ca łk o w ite  jej z w y c ię s tw o  jest  
ty lko  k w es t ią  bliskiej p rzysz łośc i .

Kiedy Liga M o rsk a  i Kolonialna zaczę ła  docierać  
z p ro p a g a n d ą  sp r a w  m orsk ich  na wieś — nie b rak  
b y ło  g łosów, n ie raz  b. p o w a żn y c h  dz ia łaczy  sp o ­
łecznych ,  p o d d a ją cy c h  w w ą tp liw o ść  czy  chłop nie 
ty lko  na leży c ie  h as ła  te  z rozum ie ,  lecz n a w e t  — 
czy  b ędzie  je u s i ło w a ł  rozumieć.  Z w rac a n o  uwagę,  
że  rolnik, z daw ien  d a w n a  z ro śn ię ty  w y łączn ie  ze 
s p ra w a m i  sw ej  ziemi, jes t  p sych iczn ie  tak  n a s ta w io ­
ny, że nie znajdzie  m ie jsca  w  sw y m  rozum ow an iu  
na sp ra w y ,  k tó ry ch  zw iązk u  z jego in te resem  osobi­
s ty m  bezp o ś red n io  nie odczuw a .

P r a c a  Ligi M orskie j  i Kolonialnej,  w y b i tn ie  pio­
n ierska  na ty m  odcinku, w y d a ła  jednak  o w o c e ;  — 
w p ra w d z ie  za w cześn ie  jeszcze  m ów ić  o ca łk o w i­
tym  po zy sk an iu  ludności wiejskie j  dla sp ra w y  m o r ­
skiej, nie mniej jednak ,  ogólnie biorąc ,  śm iało  p o ­
w iedzieć  m ożna, że nie ma na terenie  R z e c z y p o s p o ­
litej wsi, k tó ra b y  o polskim m orzu  i jego znaczeniu  
nie s ły sz a ła  zupełnie, że co raz  więcej m a m y  takich 
o ś ro d k ó w  wiejskich,  k tó re  już  całkow ic ie  docen ia ­
ją znaczen ie  m o rza  tak  dla ro ln ic tw a  jak i ca łego  
g o sp o d a r s tw a  n a ro d o w eg o  — w reszc ie ,  że  m łoda 
w ie ś  i w  tym  ch y b a  nie będzie  p rz e sa d y ,  jes t  m o r ­
ska całkowicie .

Źe tak  jes t  w istocie, św ia d c zą  nie ty lko  fak ty  
p o w s ta w a n ia  na wsi co raz  to w iększe j  ilości od ­
dz ia łów  i kół L. M. K., lecz ró w n ież  ł bezp o ś red n ie  
w y n u rz en ia  chłopów, n ad sy łan e  do Ligi d rogą  li­
s tow ną .

Szczegó lną  okazję  do tych w y n u rz eń  dało w ro ­
ku ub ieg łym  ludności wiejskie j  rozp isan ie  p rzez  
G łó w n y  Komitet „Ty g o d n ia  M o rz a “ spec ja lnego  
k o n k u rsu  — zadan iem  jego u czes tn ik ó w  b y ło  opi­
sanie  w ra ż e ń  z p rzeb iegu  uroczystośc i ,  a j ed n o cze ­
śnie w y ja śn ien ie  jak w ieś rozumie  znaczenie  m orza  
w  ogóle, a spec ja ln ie  dla rolników.

S poś ród  n a d es łan y ch  p rac  ze w s z y s t ­
kich ziem R zeczypospoli te j ,  wiele w yb i ja  się po ­
nad p rzec ię tn y  poziom suchego  opisu, są p race  pi­
sane  s ty lem  św ia d c zą cy m  o b e zsp rz e cz n y ch  zdol­
nościach  li te rackich  a u to ró w  — w szy s tk ie  p race

k o n k u r s u
jednak  m ają  jedną wspólną cechę:  p isane są  z s e r ­
cem.

Na podkreś len ie  rów nież  zas ługuje ,  że a u to rz y  
s ta r a ja  się p o ru szać  w szech s tro n n ie  zagadnien ia  
z m orzem  zw iązane .  O św ie t la ją  w ięc  ze sw ego  
punktu  wodzenia i s p r a w y  g o sp o d a rcze  i s p r a w y  
kolonialne i s p r a w y  w ojenno-m orsk ie .

Z agadnien ia  kolonialne, tak  m łode  w  Polsce, 
zna jdu ją  ż y w y  o ddźw ięk  na wsi, czego dow odem  
jes t  c hociażby  i to, że  znaczna  część  a u to ró w  p rac  
zg łoszonych  na konkurs,  dużo p o św ięca  im miejsca.  
Kolonie dla Polski — to, w /g  uczes tn ików  k o n k u r ­
su, p rz ed e  w szy s tk im  te re n y  em igracy jne ,  to d a le ­
kie, bo g a te  lądy, na  k tó ry ch  m ożna  szu k ać  p racy ,  
zarobku .  W ieś  zda je  sobie jednak  sp ra w ę ,  że, jak 
pisze jeden z a u to ró w  p ra c :  „nasze  żąd an ia  kolo- 
t ra lne  w te d y  zos taną  uwzględn ione  p rzez  inne m o­
c a r s tw a  jeżeli na ich p oparc ie  b ę d ą  s t e rcz eć  w y ­
lo ty  a r m a t  z n a sz y ch  b o jo w y c h  jednos tek  m o r ­
skich.

Tu  podkreś l ić  w y p ad a ,  że polskiej  flocie w o je n ­
nej pośw ięcono  w p racach  wiele m iejsca.  P iszący  
w y ra źn ie  s tw ie rd za ją ,  że  „dostęp  do m o rza  będzie  
m ogła  Po lska  u t r z y m a ć  ty lko  w tedy ,  k iedy  będzie  
pos ted a ła  flotę wojenną.  T y lk o  flota w ojenna  może 
nas obronić  p rzed  a tak iem  od s t ro n y  m o rza  — te ­
go nie dokona  żad n a  a rm ia  lądow a.  Bez floty w o ­
jennej k to  obroni n a szą  Gdynię,  jed y n e  okno na 
sze rok i  ś w ia t?  Miliony w ło żo n e  w  bud o w ę ,  pójdą 
z d y m em  p o żaró w .  Po w ię k sz e n ie  floty wojennej  
ma dla nas p ie rw sz o rz ę d n e  znaczenie.  Ona tylko 
przec ież  m oże  z ap ew n ić  w olność  m orską ,  d obroby t ,  
sw o b o d ę  handlu  zam orsk iego ,  b ezp iec z eń s tw o  
w raz ie  w o jn y “ .

A jak ro z b u d o w ać  flotę wojenną, c zy ta m y  w je ­
dnej z p r a c :  „Nie o b ron i łby  gran ic  naszego  P a ń ­
s tw a  ochotn iczy  zac iąg  do w o jska ,  nie ro z b u d u je ­
m y ,  i nie o b ro n im y  Gdyni z ł a sk aw o śc i  i k w e s ta r -  
skiej żeb ran iny .  Ofia rność  t rz e b a  zam ienić  w  obo­
wiązek. T a k  my, uśw iadom ien i  chłopi-rolnicy, tę 
s p ra w ę  rozumiemy**.

P o p u la ry z a c ja  zagadnień  m orsk ich  na wsi nie 
jest  sp ra w ą  ła tw ą ,  z w a ż y w s z y  na spec ja lny  sposób 
rozu m o w an ia  polskiego chłopa. Dziś ro zum ow an ie  
to ulega p o w a ż n y m  p rzeo b ra że n io m  pod w p ły w e m  
ośw ia ty ,  w y c h o w a n ia  o byw a te lsk iego ,  o rgan izacy i ,  
k u l tu ra ln o -o św ia to w e j  p r a c y  radia .  Mimo to, je ­
dnak wieśniak,  ten „przedwojenny** je s t  nadal  je s z ­
cze nieufny, boi się wsze lk ich  „nowinek** w myśl 
z a s a d y  „ojciec tak  żył,  to i ja tak wyżyję*1. T o też



młoda  wieś,  ta, co to już i szko ł ę  m a  za sobą  
i k u r s y  rolnicze i p r a cu j e  społecznie  — nie rozumi e 
s t arych ,  a ci młodz i eży .

Ot o a u t or  p r a cy ,  w yr ó żn i on e j  p i e r w s z ą  nagr odą ,  
m ło d y  chłopak  z pow.  opoczyńsk iego ,  po po wr oc ie  
z u r oc zy s t o śc i  „ Ty g od n ia  M o r z a “ , r o z m a w i a  ze 
s w y m  o j ce m:

—  No i co z t ego mas,  ześ  p r z e w a r o w a ł  t am 
do r a n a ?  M ą d r z y  p ok a zu j ą  a głupi  pa t r zy .  P o ­
l akowi  jak co n owe g o  się s t w o r z y  to myśl i ,  że 
ma  nie wi em co, a un ma  g   T a k  i z t ym m o ­
rzem.

— Ja,  ociec,  nie wi dz ę  l epszej  korzyśc i ,  j ak 
m o r ze  dla k r aju !

— Boś  głupi!  T y le  w o d y  co l eży  próżno,  że 
się t am jakiś  bogo c  przewi ez i e ,  to takie  to m o r ze  
ko rz ys t ne .  Żeby to by ło  ziemiom, co innego.  
W ł a ś n i e :  żeb y  morze by ło  ziemią.
Ba. g d y b y  t ak  i o r a ć  t am m oż na  1 s iać i zb ie ­

r ać  — to s t a r y  ojciec Józ ka  ceni łby  tę „ m o r s k ą  zie- 
rnię“ n iemal  jak swoją .  A tak,  m o r ze  „co leży 
próżno*1, to dla niego j a k b y  gleba j ał owa .  W  t y m p o ­
wi edzeniu  J ó z k o w e g o  ojca,  odbi ja  sfę cała  m e n t a l ­
ność d a w n y c h  P ol a kó w,  co to orali  i d la tego mogli  
nie wi edzi eć  o mor zu .

Ale p r a ca  u św i a d a m i a j ą c a  idzie naprzód.  Z k a ż ­
dy m dniem boda j  s ze reg i  „ J ó z k o w y c h  ojców** to­
pnieją,  z k a ż d y m  dniem „ m o r s k a  ziemia** z ys ku j e  
sobie n o w y c h  z w ol en n i k ów  s poś ród  s t a r eg o  po kol e­
nia. Nie w s z y s t k o  dla nich jes t  j es zc ze  jasne,  nie 
zupełnie  j e s zc ze  m o g ą  z r ozumi eć  to, co s łyszą ,  do 
czego już p o d św i a do m ie  z a c z y n a j ą  się odnosić  p rz y -  
iaźnie.

Ot o j eden ze s t a r s z y c h  g o s p o d a r z y  t ak pisze,  
w r a ma ch  ogól nych  r o z w a ż a ń  na t e m a t y  g o s p o d a r ­
cze:  „ ty l ko  j eden cukier ,  to nie w a r t o  wi eść  m o ­
rzem,  bo cukier  po s łonej  wodz ie  ok r ę t  jak p r z e ­
wiezie,  to tak traci  na war t ośc i ,  że  t r ze b a  go s p r z e ­
dać po 16 g r o s z y  za ki lo“.

Duż o j es zcze  p r a c y  t r ze b a  wł ożyć ,  a b y  „cuki er  
się nie nasalał** — nic z r es z tą  dz iwnego,  o dr ab i ać  
tu m u s i my  w i e k o w e  zan i edbani a  —• dl at ego też n a ­
l eża ł oby i nadal  w „ Ty g od n iu  M o r z a ’* z w r a c a ć  b a c z ­
ną u w a g ę  na p r ace  wś r ód  ludności  wiejskiej.

T u p r z y t o c z y ć  m u s i m y  g ło sy  a u t o r ó w  p r a c  k o n ­
k u r so w yc h ,  z w r a c a j ą c e  u w a g ę  na koni eczność  u r z ą ­
dzania  pop ul ar ny ch  w y c i ec ze k  nad morze .

Oto głos  p i e r w s z y :

„Nasz  chłop-rolnik,  z gnębi ony  mo zo ł em  p r a c y  
i ciężkimi  w a r u n k a m i  dz is ie j szego życia  na wsi, jes t  
— do p e w n e g o  s topnia  — n i ed o w i e r z a j ą c y m  m a t e ­
rialistą.  W i e r z y  w to, co widzi .  Aie w  co raz  u w ie ­
r zy  i co ukocha,  p r z y  t ym już mocno  i w y t r w a l e  
stoi.  Dl aczego  wi ęc  nie up r zys t ępn ia  mu się w y j a z ­

d ó w nad m o r z e ?  To  b y  b y ł a  dopiero  w ł a ś c i w a  p ro ­
paganda .  Mi ałem szczęśc ie  b y ć  w Gdyni  w o s t a t ­
nim tygodniu  c z e r wc a ,  b ę d ą c y m  j ednocześn i e  „ T y ­
godniem Morza**. P i e r w s z y  r az  w życiu  wi dz ia ł em 
morze ,  p o r t  i ok r ę ty .  A choć o Gdyni  c z y t a ł e m 
n ieraz  w  ga ze ta c h  — n i edo wi er za łem .  Aż dopi ero  
u j r za łe m na w ł a s ne  oczy,  s t a ł e m  się j a k b y  i nnym 
człowi eki em,  p r ze j r za łem.  Ja,  c z ł owi ek  w y c h o w a ­
n y  na  t w a r d e j  chłopskiej  r zeczywis toś ci ,  dopiero  
u j r z a w s z y  na w ł a sn e  oczy,  s t a ł em się j a k b y  i nnym 
poc zu ł em się n a p r a w d ę  Pol akiem,  o b y w a t e l e m  w ol ­
nego  p a ń s t w a  i z n i m ściśle z w i ąz a n ym .  T u  do­
piero m o gł em  z r ozu mi eć  znaczeni e  m o r z a  dla Pol -  
ski“.

Tak.  Można,  zupełnie  zgodnie  z n a s t ę p n y m  gł o­
sem,  po wi edz i eć ;  „ W a r t o  p om yś le ć  o udos tępnieniu  
rolnikom p r z y j a z d u  nad polskie mor ze .  M o ż n ab y  
w  ten spos ób  z gnębi onego  c iężką  r ze cz yw is to ś c i ą  
ż yc i a  c hłopa- roln i ka  „dozbroić** duchowo,  u ka zu j ąc  
mu  o t w a r t ą  d r og ę  w  ś w ia t  sze roki  — Gdynię ,  to 
dzieło polskiej  p r a c y  t wó rc ze j  i pol skiego ducha**.

P o k a z a ć  m o r z e  wsi,  a ono dokona  znacznie  w i ę ­
cej niż setki  b r oszur ,  ulotek,  o d c zy t ów .

P o k a z a ć  m o r ze  wie j sk im d z i a ł ac zo m sp oł ecz ­
nym,  a b y  ci „po p o wr o c i e  mogli  p r o p a g o w a ć  ideę 
m o rz a  nie p r z ez  o d c z y t y w a n i e  p a p i e r o w y c h  r efe ­
ra tów,  ale s łowa mi  z uczucia  i s e r ca  płynącymi**.

T a k  jest,  z uczucia  i se rca ,  jak ten oto s t a rzec ,  
k t ór ego  w y p y t y w a n o  o w ra ż e n i a  z wyc iec zk i  do 
Gdyni ,  a on, jak pisze a u t or  p r a c y  k o n k u r s o w e j :  
„na  to ws po mn ie ni e  m ac h ną ł  ręką,  a rzek ł  tylko 
d r ż ą c y m  głosem,  w p a t r u j ą c  się gdz ieś  w  dal :  W o ­
da... Han,  woda. . .  Daleko,  daleko,  w  niebo...  Nasa„.  
Fa le  lecą bełt ,  be ł t  o brzegi . . .  nasel  Wi e l gac hn e  
o k r ę t y  jak ptaki .  Nagle puśc i ły  mu  się łzy ze ź r e ­
nic i w y p a d ł  d r ż ą c y  sz ep t :  leć ta  dziecka,  lećta
w  świa t !  Na tych b ia ł ych  s kr zy dł ac h ,  na ś l izgawi ­
cy  t y  biały. . .  Hej ,  nie z a z n a t a  S y b i r u !...“

Dziś,  k i edy  z n a j d u j e m y  się w  s t ad ium p r z y g o ­
t o w a ń  do obchod u s i ódmego z kolei  „ Ty go d ni a  
Morza**, niechaj  pokłos ie  om ówi o ne go  k on ku rs u  b ę ­
dzie b od ź ce m dla o r ga n i z a t o r ó w  u roczys t oś ci ,  n ie ­
chaj  p r zy p o m n i  im, że  pod s t rz ec h ą  c h łops ką  bi ją 
s e rc a  g o r ą co  mi ł uj ące  Oj czyznę ,  że t ylko do se rc  
t ych t r z e b a  chcieć trafić,  s z cz e r ze  a j asno z nimi 
p os t ę po wa ć ,  a w ó w c z a s  w y k r z e s a ć  z nich m o żn a  
n i ep r ze br a ne  war t ośc i .

Na ws i  jes t  e le men t  z d r o w y  moralnie,  c hę t ny  do 
p r a cy  i dziś  już r ozumi ej ący ,  że „ g ór y  nase  i m or ze  
nąse,  a o s w o j e m  g a d ać  t rzeba,  bo  pr zec ież  to w s z y ­
stko polskie**

Zygmunt Chodyna



- = =  POLSKA na MORZU

Jak u nas obchodzono „Tydzień Morza”
im p rz y św iad c z a ją .  Ale co tu nam kum o w górach
0 m orzu  gadać,  dyć cóż nam tu po tym  m o rzu “ . „Ej 
kumo źle myślicie, gó ry  nasze  i m orze  nasze, 
a o swoim gad ać  trzeba,  bo przec ież  to w szy s tk o  
polskie! „W iad o m o  żeście  m ąd rze jsza ,  to m oże  i le­
piej wiecie.  O re ty !  kumosiu s t r a sz n y .o g ie ń  na cha- 
rę ro w y m  gran iu  sie pali, m yśla łam ,  że się las zajął,  
ale p rzec ież  lało. to m o k r y “ . „Toście  nie widzieli 
kumo, że dziś b ędą  palić, p a trzc ie  tam, o już w s z y ­
stkie g ran ie  na w idoku stoją...  R an y  boskie, jakie ty ż  
to s.upy ognia idą w g ó rę “ . „E d yć  to kum o m ło ­
dzi palą , syn mi to w s z y s tk o  opowiadał ,  że dziś 
m orze  słupami ognistych  płomieni z a p ra sz a ć  będzie 
górali  na ju trz e js zy  m orski  dzień! Słyszycie,^ o rk ie ­
s t ra  gra, idą bez wieś z m u zy k o m  a n a w e t  i śp ie w a ­
ją. P o d e jd źm y  bliżej ku drodze,  są  n iedaleko, pewnie  
od Kółka wyszli  Pa trzc ie ,  jaką  to p iękną  g rom adą  
idą dz iew czę ta  na przodzie .  a jacy  w s zy s cy  postro- 
ieni, ino się mieni na nich kwiecie  rozm aitym i bar-  
w am i“, Z m łodych  piersi leci odb ija jąc  się po tężnym  
echem  od p łonących  grani p ieśń '  „W e se lm y  bracia 
się, choć w icher  żagle  rwie".

P rz e d  płotem, gdzie dwie  kumoszki sta ły ,  pochód 
się z a t r z y m a ł  i jeden z g ro m a d y  wystąpił ,  k łania jąc  
się kobietom jął m ów ić:  „Moje k rzes tn e  matki, d ru ­
żyną  jes te śm y ,  ju tro  na m orsk ie  gody  wszys tk ich  
pięknie z ap ra sz am y " .

I tak szli młodzi od g ran icy  do g ran icy  g ra jąc
1 śp iew ając ,  a ludzi, co z dom ów  wychodzili  ku d ro ­
dze c u d o w ać  się p łonącym  s tosom  i muzyki,  a śp ie ­
wu słuchać, pięknie  zap ra sza l i  nad morze,  k tó re  miał 
s taw  w y o b ra ża ć .

Kiedy po ch atach  św ia t ła  pogasły ,  nim sen ludzi 
z m orzy ł,  w k a żd y m  domu ro z p ra w ia n o  o morzu, 
o ju t r z e j s z y m  dniu u roczystośc i ,  jak kto umiał i ro ­
zumiał.  A p rz ew o d n ic zą ca  Komite tu, długo w noc 
siedzia ła  na sw oim  ganku  i d um ała  o tym, żeb y  to 
m łodym  d o b ry  k ierunek dać, to potrafią  s ta ry ch  
sw y m  zap a łem  pociągnąć .  R o z g o rz a ły b y  se rca  i d u ­
sze  w ie lką  dobrocią ,  a ukochaniem , bo s t a ry  w mło-

G tó w n y  K om ite t  T y g o d n ia  M orza  
ogłosił dla wsi k o n ku r s  na tem at:  Jak  
u nas obchodzono T y d z ie ń  Morza.  Z na­
d es ła n ych  prac druga nagrodę  o t r z y ­
mała Maria Kaniowa z B ieńków ki ,  koło  
M akow a  Podhalańskiego. Poniżej  d ru ­
k u je m y  nadesłana prace.

Redakcja .

D w u d zies teg o  cze rw ca ,  w naszej wiosce, na z e ­
b ran iu  Kół Roln. Koła G ospodyń  W iejskich  i M łodz ie ­
ży, u tw o rz o n o  Komitet O rg a n iza cy jn y  „Tygodnia  
M orza"  bod p rz ew o d n ic tw em  p rzew o d n icząceg o  m ie j­
scow ego  Koła Gosp. W iejsk .

• O rg an izac ją  u r o c z y s to ś c i ą  jej rek lam ą zajęli  się 
m łodzi  pod k ierunkiem  Komitetu. Rozpowiadali  cały 
tydzień  po wsi co to nie będzie  za u ro czy s to ść  
w  św ię to  P io t ra  i P a w ła  nad rzeką.. .  „Dziś w am  nie 
pow iem y, ale jak p rzy jdz iec ie  to wiele  zobaczyc ie  
i usłyszyc ie" . . .  i tak młodzież  ta jem niczym i minami 
pobu d za ła  c iek aw o ść  ludzi. W śró d  gorące j  k r z ą t a ­
niny m iędzy  sobą, bo p rzew o d n ic zą cy  Komitetu mieli 
w ielkie  w y m a g an ia ,  na rzece  s ta w  zrobiono, bo do 
p ro g ra m u  t rze b a  by ło  dużej wody, by  choć m ała  
łódź m ogła  u t rzy m ać ,  k tó rą  ch łopcy  na g w a ł t  robili, 
to p róby ,  zb ieran ie  ch róstu  i znoszenie  na w ie rzch o ł­
ki grani. 1 tydz ień  p rzelec ia ł  jak nic; po skończonych  
p rzy g o to w an iac h ,  w niedzielę 27 o rg a n iz a to rz y  cze ­
kali z n iec ierp l iw ością  p o n iedz ia łkow ego  w ieczora ,  
jako p oczą tku  ju trze jsze j  u roczystośc i .

Pon ied z ia łek  p rzed  Ś w ię ty m i Aposto łami nie b a r ­
dzo b y ł  pogodny, z rana  m ży ł  d ro b n y  deszcz,  wśród 
w ie cz o ra  w y pogodz i ło  się i w ieczó r  zap o w iad a ł  się 
ładny. G ospodynie  rob iły  po iząd k i  w obejściu  jak 
z w y cz a jn ie  p rzed  św ię tem , z ag ad u jąc  sobie p rzez  
p łoty,  jako, że b a b y  na ro zm o w ę  z aw s z e  czas m ają !  
Ale dziś odm ienne  m o w y  p ro w a d z i ły  od z w y c z a j ­
n y ch :  „ .. .s łyszeliście kumo, że to ju tro  u nas dzień 
m o rz a  pono m a b y ć ? "  „A d yć  s łysza ła ,  bo przec ie  
ca ły  tydzień  m ięd zy  m łodym i nad tym  rad zą  i s t a rz y



dyni swoją młodość widzi i urodę życia, która jest 
tak piękna i mocna jak fale Bałtyku, w których się  
kąpie polskie w ybrzeże .

W  świę to  Pi ot ra  i P a w i a  cudna by ł a  pog oda ;  po 
skończonej  sumie w kościele,  lud b a r w n a  ciżba w y ­
pływa!  na dziedziniec świątyni .  Na d rodz e  przed 
kościołem,  m u z y k a  gra ła  nasza,  for mował  się po­
chód.  Kolejno zab i era i a  miej sce  młodzi ,  gospodynie ,  
k ó ł kowc y i r eszta  c ie kawego  narodu.  I wyc i ągną ł  
się długi  sznur  ludu na wąskiej  drodze,  k ieru jąc  sit; 
w dolinę do k o r y t a  rzeki,  Raz sunął  się po łące nad 
wodą,  k t ór a  całkiem się odmieni ła ,  bo chłopcy s z t u ­
czną t am ę  zrobili,  a wys ok i e  brzegi  rzeki  z a t r z y m a ­
ły moc wody,  t w o r z ą c  wielki,  siny s t aw.  Ludzie  c ie­
kawi e  na b rz egu  wyciągal i  g łowy,  że wielką tę wodę  
zebral i  w ne t  jak morze .  W  ten m ome nt  orkies t ra  
z agra ła  „ Je szc ze  Po l ska  nie zginę ł a“. a z pomiędzy 
wikl iny na zakręcie ,  zaczę ł a  się w y s u w a ć  na wody 
s t awu  piękna łódź.  Lekki  wi a t r  w y d y m a ł  płócienne 
żagle,  łopotał  nowi ut ką  polską banderą ,  siedziało 
w niej pięciu m a r y n a r z y .  B r ą z o w e  ich t w a r z e  odbi ­
jały siłą i zdrowi em,  radośc i ą  i p i ęknem od płócien­
nych bielusieńkich s t ro j ów.  Łódź  i chłopcy na niei 
p r zy bra ni  k wi a ta mi  i zielenią po ry wa l i  oczy s w y m  
mi łym widokiem.  P r z y  dź wi ęk ach  muzyki  p r z e p ł y ­
nęli s t aw,  p r zy b i j a j ą c  do brzegu,  wy sko cz yl i  z łodzi, 
sa lutując  po żołn i ersku  z eb r an y  lud. Mu z yk a  g r ać  
przes t a ła ,  s t a r s z y  m a r y n a r z  wys tą pi ł  z sz ere gu  i z a ­
czął  m ówi ć :  „Nie tu te j szy  ja jes tem b ra ci a  góra le  
i d r u ż y n a  moja,  s ł u ż y m y  Polsce  jak wy na roli, na 
woda ch  s inego Bał tyku.  Dziś,  z poz dr owi en i em p r z y ­
jechal i śmy tu do w a s  od morza .  Ba ł t yk  s łuży k a ż d e ­
mu z ak ą t ko wi  polskiej  ziemi.  P łyną  po jego fali 
ok r ę t y  w św ia t  szeroki ,  w y w o ż ą c  i p r z y w o ż ą c  wie l ­
kie b o g a c t w a  i ludzi. Drog a  p rzez  jego fale na cały 
świa t  stoi o t wo r em.  Nasze  o k r ę t y  wo j enne  s toją 
na s t r a ż y  polskiego morza ,  k t ór ego  dzień dziś o b c ho ­
dzimy,  P r z y w o ż ą c  w a m pozdrowienie ,  c ze k a m y  na 
w a sz e  s łowa,  k tóre  Ba ł t yk  p r z yj mi e  ochotnie i z a m ­
knie wiernie  w g r z ywi as t e j  fali“ .

Z t łumu nad b r zeg i em  w y s un ą ł  się s t a r y  góral,  
choć włos  miał  bielutki  na głowie,  przecie  t r z ym ał  
się pr os t o  i czuć  był o j eszcze  wielka sitę w jego 
smukłej  postaci .  Uniósł  kapelusz  nad czołem k ł an ia ­
jąc się ba ł tyckie j  d r uż yn ie  i jął m ówi ć :  „So ł t ys em 
jes tem tute j szej  g r om ady ,  honor  to wielki  dla nas  
pozdr owi en i e  od morza ,  od k t órego  wielkości  cała 
ziernica polska nas dzieli. Nam tu niebo i góry,  
W a m  niebo i mor sk i e  fale, b ra ćmi  j es teśmy,  p o z d r a ­
w ia my  Was .  a B a ł t y ko wi  zawi eźc i e  nasze  ś l u b o w a ­
nie, że choć m y  daleko,  choć m y  górale,  ale w po ­
t rzebie  s t an i emy  w s z y s c y  jako wi erna  m o r za  s t r a ż “ .

Załoga łodzi  o d d a w s z y  ukłon żołnierski  zaczę ła  
odbi jać od brzegu,  m u z y k a  g r ała  „ Łódko  moja  łódko. 
P ływaj  po głębinie44; na zakręc i e  j eszcze  czapki  
m a r yn a rs k i e  ż egna ły  mac han i em z e b r a n y  n aród  nad 
wodą.  Nareszc ie  znikli w zaroś lach i cza r  prysnął ,  
mu zy ka  ucichła.

P oz dr owi en i e  Ba ł t yku  był o świetnie  od eg rane  
i z takim przejęc iem,  że n a w e t  a k to r z y  tej sceny 
zapomniel i ,  że por t em ich był  kami eniec  za kępa 
wikliny,  a s ł owa  nauczone.  Co do z eb r a ne go  nar odu  
to podczas  pobyt u d r u ż y n y  morskiej  na brzegu 
ws z ys c y  byl i . pod wrażen i em,  że nie skąd  ale z Ba ł ­
t yku to goście są!  Dopiero,  gdy  znikli z oczu,  z a ­
częto mówić,  to przec ie  niepodobne,  ż e by  z mor za  
przyjechal i ,  bo tu w ody  małe.  W  t ym pr zewodni -  
c zą ty  Kółka Rolniczego p r z em ó wi ł :  „ B y l i śm y  tu 
przed chwila ś wia dka mi  zbratania  się morza  z nami

góra lami  i choć to tylko by ł a  s cena  d obr ze  z ag r a n a  
przez  na sz ych  chłopaków,  da ją ca  c a ł kowi tą  z łudę 
r zeczywis tości ,  o bm y ś l an a  przez  Komitet  dnia m o r ­
skiego,  ż y c z y ć  by  sobie należało,  b y ś m y  się w s z y ­
scy  r z ec zywiś c i e  poczuwal i  do o bo wi ą zk u wz g lę de m 
Ba ł t yk u!  Bo choć my w górach,  choć daleko,  ale 
w' Polsce,  a Pol sce  i Jej  Na rodowi  m or ze  jest  tak 
pot rzebne,  jak pożywi en i e  czł owi ekowi .  Dla złośl i ­
wyc h na sz ych  niemieckich sąs i adów polskie w y b r z e ­
że i m or ze  jest  s t a ły m pożądaniem.  By u t r z y m a ć  tę 
drogę  na świat ,  k a ż dy  Polak  musi  i powinien b y ć  
o dda ny  s p r a wi e  m o r za  i polskiej  flocie. Niech ż y j e  
Po l ska  p ot ężna  i Ba ł t yk  siny na z a w s z e  niech jej 
s łu ż y! 44 T a k i m  o k rz y k i em  m ą d r y  góral  zako ńc zy ł  
swoje  p rz emówi en i e ,  młodzież  i ludzie podjęl i  o k r z yk  
z c ał ych  piersi,  a echo po graniach niosło i niosło te 
s zcze r e  głosy,  k t ór e  wr esz ci e  zami lk ły  w ga łą zk ac h  
jodeł  i s mr e kó w.  Mu zyk a  g r a ł a :  „O polski  kra ju,  
świę ty  w a r o w n y ,  obecnie  n a sz 44. P o  wy jśc iu  na 
dr ogę  pochód zaczą ł  sie r o z p ra s za ć  ludzie podążal i  
do s w y c h  domów,  c udują c  się wielce zdumieni  t emu 
co widziel i  i słyszel i .  Bo t r z e b a  dodać,  że dzień 
mo rza  w naszej  wsi p i e r w s z y  r az  o bc hodzono  z t a ­
ką o kaza łośc i ą  i d o k ł a dn y m p r z y g o t ow a ni em .  S t o ­
pień z a i n t e r e so wa n ia  mie j scowej  ludności  u r o c z y s t o ­
ściami by ł  wielki,  ale m am  wr ażen i e,  że s p o w o d o ­
w a ł y  to c a ł o t y go dn io we  p r z y g o t o w a n i a  i r ek lama  
młodych.  By  lud w s i o w y  bra ł  udział  w  p odobnyc h 
uro czy st oś c i ac h  z p oczuc ia  o bo wi ązk u o b y w a t e l ­
skiego,  po t rz eb a  j eszcze  b a r d zo  wiele pracy,  choć 
można  śmiało  powiedzieć ,  że w każde j  wsi  zna j du-  
ie się grono ludzi, k t ór ych  m ożna  n a z w a ć  d obr ymi  
ob ywa te l ami  w c ał ym tego s ł o wa  znaczeniu.

Znaczenie  dos tępu do morza ,  p i sząca  tę rzecz 
określa  prosto,  bo jest  nie uczona ale tak jak r oz u­
mie ona i wieś  P rz ed  woj ną  co roku z na s zy ch  st ron 
wy r u s z a ł a  p i e l g rz ym k a  na Ja sn ą  Gór ę  do C z ę s t o c h o ­
wy.  T r udn o w yp o wi ed z i e ć  ile to s t ar an i a  i t rudu,  
wsze lkiego zachodu t rzeba  był o ponosić  by  na d w a  
drd dos t ać  się pod z abór  rosyjski  P a s z p o r t y  o p ł a ­
ty. zmiana p i emędzy  t rudności  mi Każdym kroku.



A dziś dzięki Bogu czy  piechotą,  czy  ko leją  w k a żd y  
czas  d roga  w całej  Po lsce  na  Jasrm G órę  o tw o-  
rerh dla każd eg o  stoi. Podobn ie  rzecz  się m a  z d o ­
s tęp em  w ła sn y m  do m orza .  Po lsk ie  koleje  do 
polskiego portu  p r z y w o ż ą  czy p łody  rolnicze, 
hodow lane ,  czy  m in e ra ły  n a szy ch  kopalń i w s z e l ­
kiego ro d za ju  to w a r y  p rzez n ac zo n e  na w y ­
w óz za  granicę,  gdzie  p rz e ła d o w u ją  na polskie o k r ę ­
ty  i jazda  w św ia t  nie p y ta ją c  nikogo o zezwolenie .  
Po lsk a  flota p ru je  w szy s tk ie  w o d y  globu ziemskiego. 
Jeśl i b y śm y  nie mieli w ła sn eg o  dostępu  do m o rza  
tak  by  nasz  handel  i życie  ze św ia tem  w y g ląd a ło  
jak o  d ro g a  p ie lg rzy m ó w  do C z ę s to c h o w y  pod zab ó r  
rosyjski .  T ru d n o  mi jes t  p o p ra w iać  p rzeb ieg  u ro ­
c zys tośc i  m orsk ich  we w łasne j  wsi, b io rąc  pod u w a ­
gę. że  robiła  to sam a  w ieś  bez p om ocy  kogokolwiek  
z inteligencji,  t rz e b a  p rz y z n a ć  Komitetowi O rg a n i ­
zacy jnem u,  że doskonale  i n a s t ro jo w e  zadan ie  roz ­
w iąza ł,  ja  ze swej  s t ro n y  d o d a ła b y m  konieczność

po u ro c zy s to śc iac h  nad rzek ą  u rz ąd z en ia  akadem ii  
m orskiej ,  ale  w te d y  jes t  kon ieczny  albo k to ś  z in­
teligencji  by  umiał ro zw in ąć  tem a t  m orsk i  k o r z y s t ­
nie i in te resu jąco ,  albo jeszcze  lepiej jeśli G łów ny  
Komitet W y k o n a w c z y  „T y g o d n ia  M o rz a “ p os ta ra  
się do p rz y sz łe g o  roku o w ydan ie  b roszu rk i ,  t r a k tu ­
jącej zagadn ien ia  m orsk ie  k ró tk o  i z rozum ia le  dla 
ludności wiejskie j ,  bez  u czonych  z w r o tó w  i obcych 
wsi w y ra z ó w ,  k tó ry ch  znaczen ia  chłop nie pojmuje.  
T ak ie  b ro sz u ry  O k rę g o w e  T o w a r z y s tw a  Rolnicze do- 
s t re zą  sw y m  o rg an izac jo m  i kw e s t ia  t rudnośc i  z d o ­
bycia  p re le g en ta  będzie  ro zw iązan a ,  by  jak w y że j  
już zaz n ac zy ła m ,  s p r a w ę  m o rza  w ieś t r a k to w a ła  
nie z c iekaw ości,  ale z poczucia  o b o w iązk u  dobra  
w ła sn e g o  i Polski.

Po lska  p o tężn a  niech żyje ,  a B a ł ty k  s iny
niech Jej wiecznie  s łuży !

Maria Kaniowa.

M o d e l e  t e k t u r o  w e
Koperta zawierająca komplet obrysow anych  

materiałów, klej, farbę wodoodporną, papier do po­
krycia szkieletu, broszurkę omawiającą budowę  
wraz z rysunkami i charakterystyką okrętu w c e ­
nie:

K o n tr to rp e d o w c e :  G rom  albo B ły sk a w ica  za  k o m ­
plet  70 gr, W ich er  — B urza  za kom ple t  50 gr

Ł odzie  p o d w o d n e :  R yś  — Żbik — Wilk za k o m ­
plet  55 gr.

Śc igacze ,  T o r p e d o w c e :  „ Ś lą z a k '4, „ K rak o w ia k "
z a  kom ple t  45 gr.

K anonierk i:  Kom. P iłsudski,  Gen. H alle r  za k o m ­
ple t  45 gr.

H an d lo w e:  Ś ląsk  — C ieszyn  za kom ple t  55 gr. 
K s iążeczka  o b udow ie  ż ag lo w c a  - sz k u n e ra  „Z a ­

w isza  C z a r n y "  80 gr.
Do p o w y ż sz y c h  cen dolicza się p o r to  w w y s o k o ­

ści:  p rz y  zam ów ien iu  1 kmpl. gr 25, p rzy  zam ów ien iu  
2— 3 kompl.  g r  35, p rzy  zam ów ien iu  4—6 kompl. 
g r  50, p rz y  zam ów ien iu  7—20 kompl.  gr 75, ponad 
20 e g z e m p la rzy  po r ta  nie dolicza się.

P r z y  w ięk szy ch  zam ó w ien iach  udzie la  się raba tu .  
Aby kupić taniej, porozum ie jc ie  się i napiszcie  

wspólne  zam ów ien ie  do Z. Gł. LMK, W a rsz a w a ,  W i­
dok 10.

Podręczniki modelarstwa
MIECZYSŁAW SOWIŃSKI „Najprostsze modele żaglowe'* cena zł 2.50 
INŹ. JAN CZARNECKI „Budowa żeglownych modeli jachtów „ „ 3.20
JÓZEF TOMCZYK „Budowa łodzi płaskodennej MEWA" „ „ 0.50



Z k r a j u  i ze ś w i a t a
Nadwyżka budżetowa. Ministerstwo Skarbu 

dokonało już tym czasowych zamknięć rachun­
ków kasowych za ostatni miesiąc roku budżeto­
wego 1937-1938, to znaczy za marzec r. b.
Z obliczeń tych wynika, że dochody w ubiegłym 
roku budżetowym wyniosły 2.373.5 milionów 
złotych, a w ydatki 2.351.9 milionów złotych, 
a zatem cały rok budżetowy zamyka się nad­
wyżką dochodów nad wydatkam i w sumie oko­
ło 21.6 milionów złotych. Jest to więc po roku 
1936-37, k tóry  został zamknięty nadwyżką oko­
ło 2.4 miliona złotych, drugi z kolei rok budże­
towy, w którym równowaga budżetowa zosta­
ła całkowicie utrzymana.

Polacy w Czechosłowacji domagają się nale­
żnych im praw. Czechosłowacja, która pow sta­
ła po wojnie na mocy ugody między Czechami 
a Słowakami, posiada bardzo liczne mniejszo­
ści narodowe tak, że Czesi stanowią zaledwie 
50 proc. ogółu ludności. Mimo to rząd czeski nic 
liczy się zupełnie z prawami mniejszości, dążąc 
''tale i systematycznie do ich wynarodowienia.
Politykę tę prowadzono nawet w stosunku do 
Słowaków, usuwając ich od rządów, odmawia­
jąc praw autonomicznych, zagw arantow anych 
w umowie. W yw oływ ało  to oddawna różne ta r ­
cia i nieporozumienia, które ostatnio przybrały  
tak na sile, że wszystkie mniejszości zgłaszają 
kolejno swoje żądania o przyznanie im normal­
nych warunków rozwoju kulturalnego i gospo­
darczego. W Czechosłowacji jest również dużo 
naszych rodaków, skupionych przede w szys t­
kim na Śląsku Zaolzańskim, k tóry  Czesi zagar­
nęli w r. 1920, korzystając z tego, że Polska 
wszystkie swe siły musiała skierować przeciw­
ko bolszewikom. Polacy w Czechosłowacji 
utworzyli ostatnio wspólny Związek i w y s tą ­
pili o przyznanie im całkowitej autonomii na 
obszarach, gdzie stanowią bezwzględną więk­
szość. Na razie rząd czeski nie zaprzestał swej 
polityki czechizacyjnej poprzez szkoły czeskie, 
zakładane nawet tam, gdzie są prawie same 
dzieci polskie, poprzez władze administracyjne, 
poprzez przymus i gwałt w stosunku do robot­
ników polskich. Zjednoczenie jednak wszystkich 
Polaków w Czechosłowacji jest wielkim kro­
kiem naprzód i wcześniej czy później zmusi 
rząd czeski do ustąpienia wobec zdecydowanej 
postawy naszych rodaków, silnych swą całko­
witą jednością.

Na drodze do normalizacji stosunków między 
Polską a Litwą. Natomiast stosunki między Pol­
ską a Litwą układają się coraz lepiej. W  dniu 
30 m arca do W arszaw y  przybył poseł l i tewski 
a do Kowna poseł polski, dzięki czemu zostały 
podjęte normalne stosunki dyplomatyczne mię­
dzy obu państwami. Jednocześnie przystąpiono

do przywrócenia komunikacji. W tym celu już 
w dniu 28 marca w Augustowie po dwudniowej 
konferencji zostało podpisane porozumienie 
między Polską a Litwą w sprawie komunikacji 
kolejowej, drogowej i lotniczej oraz telegraficz­
nej, radiotelegraficznej i pocztowej. Z oby­
dwóch też stron granicy polsko-litewskiej pro­
wadzone są prace nad doprowadzeniem do s ta ­
nu używalności torów kolejowych, jak i dróg 
bitych i wodnych. Mówi się także o możliwości 
korzystania przez Polskę dla w yw ozu z dziel­
nicy północno-wschodniei litewskiego portu 
Kłajpedy, przy czym za usługi te płacilibyśmy 
Litwie naszymi artykułami przemysłowymi, jak 
również węglem i naftą.

Wielka Rzesza Niemiecka. W dniu 10 kw iet­
nia na terenie całej Rzeszy Niemieckiej i Austrii 
przeprowadzony został plebiscyt w sprawie 
wcielenia Austrii do Niemiec. Spraw a ta była 
właściwie już z góry przesądzona i Niemcy, nie 
czekając na wynik plebiscytu, przeprowadzili 
energicznie akcję unifikacyjną, likwidując za­
graniczne placówki dyplomatyczne Austrii, 
wprowadzając na terenie Austrii u s taw y i p ra­
wa niemieckie, wcielając oddziały austriackie 
do armii niemieckiej itd. Mimo to, gdy 99,08 
proc. głosów oddanych w plebiscycie, w ypo­
wiedziało się za przyłączeniem Austrii do Rze­
szy Niemieckiej, kanclerz Hitler stwierdził, że 
dzień plebiscytu jjest najdumniejszym jego prze­
życiem i złożył wszystkim  obywatelom nowej 
Wielkiej Rzeszy gorące podziękowania za ich 
patriotyczne stanowisko.

Zw ycięstw o gen. Franco. Wojna w Hiszpanii 
zdaje się dobiegać końca, przynosząc całkowi­
te zwycięstwo gen. Franko, w którego posia­
daniu znajduje się już blisko 4/ r, kraju. Rozpacz­
liwe położenie rządu republikańskiego pogarsza 
nie tylko odcięcie przez wojska powstańcze 
Barcelony od Walencji i Madrytu, co zmusza 
rozproszone siły wojsk rządowych do walki na 
kilku frontach, ale co ważniejsze, wewnętrzne 
tarcia i chaos, jaki zapanował w obliczu klęski 
na terenie Hiszpanii republikańskiej, k tóra też 
walczy już tylko ostatkami sił.

Porozumienie angielsko-włoskie. Od czasu 
wojny abisyńskiej stosunki między Włochami 
a Wielką Brytanią były stale naprężone, gdyż 
Wielka Brytania, jakkolwiek sama posiada ol­
brzymie kolonie, nie mogła darow ać Mussoli- 
niemu jego podboju Abisynii. Wojna w Hiszpa­
nii, w której wojska włoskie bra ły  czynny 
udział po stronie gen. Franco, zaostrzy ły  jesz­
cze bardziej tarcia między obu mocarstwami, 
co w dużym stopniu przyczyniło się do szuka­
nia przez Włochy sojuszu z Niemcami Ostatnio
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jednak nawiązane zostały rozmowy, których 
celem było usunięcie sprąw spornych. Rozmo­
wy te doprowadziły do porozumienia. W dzień 
Wielkiejnocy w Rzymie został podpisany układ 
angielsko - włoski, który ustala podstawy poro­
zumienia Chcąc dać w yraz  dobrej woli, Wielka 
Brytania zwróciła się do sekretariatu Ligi Na­
rodów o uznanie Imperium Itaki. Oznacza to 
zgodę Anglii na uznanie podboju Abisynii przez 
Italię. W łochy ze swej s trony zobowiązały się 
wycofać swych ochotników z Hiszpanii, co 
zresztą przyjdzie im tym łatwiej, że gen. Fran-
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co da już sobie sam radę z ostatecznym złama­
niem sił przeciwnika.

Jaka  jest t emperatura w morzu Bałtyckim.
Według pomiarów, dokonanych w Gdyni w cią­
gu ostatnich 10 lat, tem peratura  morza w zimie 
jest znacznie wyższa, niż temperatura powie­
trza. Nawet najniższa temperatura w lutym wy­
nosi zaledwie 1.0°, w styczniu i marcu 1.7°, 
w grudniu 3.5°, a w kwietniu podnosi się już do 
4.8°, W okolicy Helu temperatura morza jest 
nieco niższa, ale w każdym razie dużo wyższa, 
niż powietrza.

5. S Z A R A D A .

t.

Kolos pa row iec .  Cztery! Jak sześć  wiele 
ludzi! A w szy scy  zwinni i pieć — wtórzy.
Z n iebezp ieczeńs tw em  idą w trzeci śmiele, 
nawykli  słońca spiekot  i ch łos t  burzy.. . '
A czw ór  — pierw szego bys trego ,  jak rysie... 
Jaką  p rzy g o d ę  los im wspak sześć  — jeden, 
zdecy d o w an ą ,  mocą wzrok  ich sk rzy  ,sie — 
chóć czasem  zaklną soczyśc ie  na b iedę .. . ,

• - II

Gdy pierw sze  wtóre złe mię otoczą,  
i c z w a i te  —.drugie  niebiosów g ro ż ą :  
na wód b e zk re sy  każe biec .oczom, 
z m ych  trosk wspak trzecich zw ie rzam  się 

t , • morzu...
Żalowi sw em u popuszczam  wodzę, • 
żem czwór — wspak trzeci przez  los tak srodze.

, „John L y “ (L w ów ).

Za rozw iązan ie  sza rad  R edakc ja  „Polski na Mo­
rz u 14 p rzezn acza  5 w a r to śc io w y c h  nagród  książko­
wych. T erm in  n adsy łan ia  ro zw iązań  (na k a r tk a ch  
p o cz to w y ch )  upływa 28 maja 1938 r. R ozw iązan ia  
należy  n a d sy łać  do Redakcji  „Polski na Morzu** 
z dopiskiem „Rozrywki U m y s ło w e 4*.

R O Z W I Ą Z A N I A .

„P o lsk a  na Morzu** Nr 3 — M arzec  1938 r.
3. K rzy żó w k a .

Poziomo: KA RP -  KURA -  OKO -  DOK —
KG. -  PO  IRA -  (Iza, Ina)   UL -  LA -
P O P  -  KRA ~  SZAŁ -  STER.

P io n o w o :  KOT (Koń) — AK — ROK (mylnie po ­
dano zam iast  „ o k res  c z a su “) — UDO — RO — AKR 
-  Gil -  PAL ~  O P S  UPA - -  AKT -  DAR — 
O. Z. (Onufry Zagłoba)  — RE.

B ezb łędn ie  k rz y ż ó w k ę  ro zw iąza ło  46 osób (na 
126 n a d es ła n y ch  rozw iązań ) .  W  rezu ltac ie  n ag ro d y  
o t r z y m u ją :

1. PŁ A S Z O W S K A  M aria  — Bielszowice,  ul. 
M arsz .  P i łsudsk iego  17-, G. Śl.

2. kpr. G A JO S  E d w a rd  — P. Puńsk, pow. S u w a ł ­
ki, 4 komp. g ran , „Puńsk**.

3 NU SZKIEW ICZ Kornel — p. B rzeźn ica  k.Ra- 
dom ska  n a d le śn ic tw o  Łobodno.

4. ŁUKASIK W itold  -  W -w a,  Żoliborz, U s t r o ­
nie 2 m 79.

5. W IŚN IO W SK I T o m a sz  — p. P rz e w o rsk ,  wieś 
Gorl iczyna,

N agrody  n iebaw em  w y s y ła m y  p rzez  p o c z tę ;  p ro ­
sim y o p o tw ie rd zen ie  odbioru.

O D P O W I E D Z I .

Zadania  n a d es łan e  chętn ie  z a m iesz c za m y  — o ile 
są  d o b re  i rysunki w y k o n a n e  tuszem  (na b ia łym  p a ­
pierze)
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